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Projekt stacyi doświadczalnej 
w Kijowie.

Z  inicjatyw y kijowskiego guberniainego 
ztemstwa ma się odbyć w Kijowie 10 listopa­
da r. b., narada w sprawie założenia okręgo­
wej stacyi doświadczalnej, sprawdzającej celo­
wość zabiegów ziemstw i innych orgacizacj, 
rolniczych w okolicznych guberniach około 
podniesienia gospodarstwa wiejskiego.

W obec zbliżającej się narady w tej spra­
wie, której uchwały mogą być decydujące, po­
dajemy tu w streszczeniu historyę powstai a, 
wspomnianego projektu i faz przygotowawczych,
1 rzez jakie on już przeszedł.

U- 17 grudnia ubiegłego roku departa­
ment rolnictwa wniósł do Dumy Państwowej 
projekt założenia czterech okręgowych stacyi 
doświadczalnych w Ekaterynosławiu, Charko­
wie, Saratowie i Kijowie. Stacye te n ialy 
być zorganizowane i utrzymywane kosztem 
rządu. Udziałem ziemstw i towarzystw rolni­
czych miała być piecza o miejscowych stacyach 
i polach doświadczalnych, któreby dostarczały 
materyałów i danych rządowym stacyom okrę­
gowym.

Projekt rząd ovy przewidywał pięć dzia­
łów, mających wejść w sferę działalności okrę­
gowych atacyi doświadczalnych: 1) meteorolo­
gia i klimatologia, 2) chemia i bakteryologia 
rolnicza (analiza gleby, nawozow, nasion, kar­
mu), 31 botanika rolnicza, 4) walka ze szkod­
nikami i chorobami rośl n i 5) doświadczenia 
wegetacyjne.

Komisya Dumy Państwowej, nie rozpa 
trując projektu in merito, wyraziła zasadnicze 
życzenie, aby sprawy zakładania i utrzymywa 
nia okręgowych stacyi doświadczalnych odda- 
ne b jly  w ręce miejscowych organizacyi samo 
rządaydi, subaydyonowanych na ten cel przez 
kasę państwową w ilości 75^ rzeczywistych 
kosztów. Pozostałe 25% kosztów mają ponosić 
ziemstwa, wchodzące w rejon działalności każ 
dej okręgowej stacji.

Departament rolnictwa, zastcsowując się 
do życzenia Dumy, zwrócił się do kijowskiego 
gub. zarządu ziemskiego z propozycyą podję­
cia inieyatywy założenia w Kijowie okręgowej 
stacyi doświadczalnej, porozumienia się z zarzą­
dami ziemskimi gubernii kijowskiego rejonu i 
opracowania szczegółowego projektu i koszto­
rysu stacyi.

Dla rozpatrzenia propozycyi departamen­
tu rolnictwa kijowski zarząd ziemski zwoływał 
na dzień 13 września r. h. naradę, w której 
brali udział członkowie zarządu, specyaliści 
*femscv, agronom rządowy p. Skuratow i za­
rządzający laboratoryum T-w a cukrowników 
p. Frankfurt. Referował sprawę gubernialny 
agronom ziemski p. Czernysz.

Zebranie wypowiedziało się zasadniczo 
za otwaiciem w Kijowie okręgowej stacyi do­
świadczalnej i uznało za konieczne szczegółowe 
rozpatrzenie tej sprawy w większem gronie 
przedśtawici.li ZŁ.nteresowanych ziemstw i T o ­
warzystw rolniczych, funkcyonujących w obrę­
bie rejonu projektowanej w Kijowie stacyi. 
W  tym celu postanowiono zwołać na dzień 
10 listopada r. b., zjazd delegatów sąsiednich 
ziemstw, Tow. rolniczych i specyallstów ekspe- 
lymentalnej agronom.i. Orga^izacyę zjazdu 
wzięło na siebie kijowskie gub. ziemśtwo. Ze 
branie nakreśliło następujący program pracy 
przyszłego zjazdu.

1) Ustalenie granic rejonu działalności 
kijowskiej stacyi doświadczalnej.

al Unormowanie udziału rządu i poszcze­

gólnych ziemstw w kosztach założona i utrzy­
mania projektowanej stacyi.

') Określenie składu i funkcyi komitetu 
zaMLp&zającego i rady r*dzoxczrj przyszłej or­
ganizacji

4) Ustalenie poszczególnych działów, 
wchodzących w zakres działalności kijowskiej 
okręgowej stacyi doświadczalnej. jR< ferent, 
p. Czernysz, proponuje dodać jeszcze trzy dzia­
ły do pięciu wymienionych w zacytowanym 
powyżej projekcie rządowym. P. Czernysz propo­
nuje wprowadzenie następujących działów: ho­
dowli bydła, maszyn rolniczych i ogólnej kon­
tro i doświadczeń).

5) Spraw? terytoryum ptzyszlej stacyi.
6) Kosztorys urządzenia stacyi i budżet 

jej utrzymania.
Obrady będą poprzedzone szeregiem refe­

ratów , oświetlających sprawy umieszczone w 
programie. Tematy referatów mają być na­
stępujące;

1) .Zadania i funkeye okręgowej stacyi 
doświadczalnej“ (pp. Kułżyński, Winer i Fili­
powski).

2) .Projekt określenia granic rejonu ki- 
jowsLiej stacyi doświadczalnej* (pp. Winer i 
Jaroszewicz).

3) .Udział rządu i ziemstw w kosztach 
organizacyi i utrzymania slaryi doświadcz.* 
fp. Czernysz).

4) .Komitet zarządzająęy i rada nadzor­
cza ; ich skład i funkeye* (pp. Rożestwieńskij 
i Czernysz)

5I .Poszczególne działy stacyi doświad­
czalnej* (p. Frankturt).

6) .Dział hodowlany przy st. doświad­
czalnej* (p. Szyrokich).

7) .Dział ogrodniczy przy st. doświad­
czalnej* (p. Kraiński).

Oto krótka historya narodzin projektu 
kijowskiej okręgowej stacyi doświadczalnej, je ­
go stan obecny i program najbliższej narady 
w tej sprawie.

Ze względu na decydujący charakter tej 
narady i na duży wpływ, jaki należycie zor­
ganizowana i umiejętnie pręiw adzona stacya 
doświadczalna może wywrzeć na podniesienie 
gospodarstw w kraju, byłoDy pożądane, aby 
nasze T- wa rolnicze wzięły jakr.ajliczniejszy 
udział w naradzie i dopomogły awoją znajomo­
ścią miejscowych warunków i potrzeb do celo 
wego, a umiejętnego zużytkowania dla dobra 
kraju zapomogi państwowej i miejscowych 
środków,

Junosza.

Spraw a wrzesieńslia, do głębi wzruszająca, 
Sąd gnieźnieński z r. 1901', odgłosy opinii europej­
skiej i poza europejskiej, w yw ołane okrucieństwami' 
rządu pruskiego i tow arzyszące im manifestac.ve 
sympatyi dla Polski całej Firropy, szczegółow y o- 
pis strajku szkolnego z r. 190Ó — 1907 w  Poznańskieru, 
bohaterstwo m łodzieży polskiej pod zaborem pru­
skim otoczone aureolą męczeństwa z jednej stro­
ny, a brutalność i barbarzyństwo Prus z drugiej 
strony, wszystkie te w zruszające epizody walki ży­
wiołu polskiego z Prusami oparte są na dokumen­
tach źródłowych.

Dr. Nicaise od kilku iat pracuje nad kwestyą 
polską a w  szczególności nad kwestyą polską w  
zaborze pruskim i należy dzisiaj w e Francyi do 
osób najlepiej w  tym w zględzie poinformowanych. 
Piękna przedm owa p. llen ri W elschinger a, człon 
ka instytutu francuskiego, k*óry przedstawił tę pra 
cę na jednem z ostatnich posiedzeń akademii nauk 
społecznych i politycznych dn. 4 listopaoa, poprze­
dza dzieło D ta  N icaise’a, nie tylko oparte na źró­
dłow ych materyałach, ale pogłębione paru podró­
żami autora do Polski. Dzieło to należy bezprze- 
cznie nietylko wśród prac francuskich ale i wśtód 
prac polskich, do najobszerniejszych i najkomple­
tniejszych w  tym przedmiocie.

Nadmienić jeszcze wypada, że dr. V . Nicaise 
prócz powyższej pracy w ydał już kilka prac po­
święconych spraw ie polskiej,; a obecnie pracuje 
wraz z d rem J Rettingerem nad wielkiem  dziełem 
p. t. „La Civilisation Polonaise". Dr. * . Nicaise jest 
zarazem jednym  z najgorliwszycn członków „Kom i­
tetu franko-polskiego" w  Paryżu oraz skarbnikiem 
„Komitetu pomnika Ad. M ickiewicza" w  Paryżu.

F ra n c u i o Polsce.

(Dr. V Nicaise „Allem ands et Polona- 
is", avec preface de H. W elschinger. Paris 
191T, (w  8 ce str. X X  240 3 fr. 50), nakład 
m iesięcznika „Marches de 1’E stAf

W  tych dniach ukazało się pow yższe działo 
jako pierwsza część obszerniejszej pracy d ra \ t- 
ctora a Nicaise’a o stosunkach polsko-niemieckich 
Dzieło to przedstawia w yczerpujący i zupełny o 
braz walki polaków  z niemcami, w alki toczącej się 
w  obronie języka polskiego, a szczególniej historyę 
strajku szkolnego w  Poznańskiem w  latach 1900 -- 
1907. D/ielo to, do którego prsedm owę napisał rów ­
nież wybitny znawca spraw  polskich i szczery przy­
jaciel polaków, członek instytutu francuskiego, Henri 
W d  schinger, oparte jest w  całości na źródłach i 
dokumentach autentycznych. Autor przedstawia 
szczegółow o wszystkie zarządzenia rządu pruskiego 
przed i po roku 1871 odnoszące się do szkolnictwa 
ludow ego i średniego, zakaz nauczania języka  poi 
skiego, zniesienia szkół pryw atnych i t. p.

0 Chełmszczyznę.
Dnia 1 b. m. odbyło się w Feteisburgu 

posiedzenie komisyi wniosków prawodawczych, 
poświęcone sprawie dezyderatów chełmskich, o 
któren? doniosły już w krótkości telegramy.

Na początku posiedzenia p. Czict aczew 
lormuluje ostatecznie swój dezyderat, który 
brzmi tal.: współdziałanie ze strony rządu ro­
syjskiego za porozumieniem się z Kuryą rzym­
ską w sprawie stopniowego wprowadzenia ję ­
zyka rosyjskiego do nabożeństw dodatkowych 
w kościołach katolickich.

P. Czichaczew przyznał się, że konfero­
wał w tej sprawie jeszcze ze Slolypinem, któ­
ry oświadczył, iż rząd przystąpi z chęcią do 
wykonywania formuły dumskiej, o ile będzie 
oga u miai kowaną

Zaczyna dyskusyę p. Suwozyns.ij (nacjon.), 
który, popierając formułę proponowaną,” wyra­
ża się, że nabożeństwa powinny się odbywać 
tylko w języku rosyjskim: małoruskiegc i b.a- 
loiuskicgo bowiem wcalt niema, a sztuczny ję ­
zyk literacki, którym piszą w Galicyi— to tylko 
żargon.

P. Dymsza wyjaśnia, iż kwestyą ta wyni­
kła już w roku bieżącym, a mianowicie z po­
wodu jubileuszu uwłaszczenia włościan były z 
polecenia władzy wygłaszane stosowne prze­
mówienia w kość'ulach dyecezyi wileńskiej.

Gubernator grodzieński zwrócił się wów 
czas do administratora dyecczyi, aby przemó- 
wien.t odbywały się tylko w języku rosyjskim; 
gdy administrator odpowiedział, że ludność nie 
życzy sobie tego rodzaju przemówień, guberna­
tor zwrócił się do departamentu wyznań ob 
cych, ten zaś do kuryi rzymskiej; kurya odpo­
wiedziała, że nie ma nic przeciw nabożeństwom 
dodatkowym w języku rosyjskim, jczeh jest na 
to zgoda parafian.

W  myśl tego p. Dymsza wnosi poprawkę

do formuły Czichaczewa o uzupełnienie jej sło­
wami: „za zgodą ludności*.

W ł. Eulogjusz steroko rozwodzi się o po­
trzebach ląjjności katolickiej vr Chebnszczyźnie, 
której księża zadają gwait, wygłaszając polskhk 
kazania.

Zbijając te twierdzenia p. Ilaruscwicz, 
wskazuje, że najodpowiedniej byłoby, gdyby 
władyka zsjmował się swoją owczarnią, a nie 
wtrącał się do katobków. W  sprawie języka 
nabożeństw tylko sam lud w każdej parafii wi­
nien decydować. Obcy opiekunowie są tu zby 
t.eczn1’ Wnosi formułę, mającą zastąpić formu­
łę Czichaczewa:

„W e wszystkich świątyniach chrześcijań­
skich kazania i dodatkowe nabożeństwa po­
winny się odbywać w tym języku, jakiego za­
ż ą d a ją  parafiani", w drodze piśmiennej uchwa­
ły na publiczaem zgromadzeniu parafian po­
wziętej". Tylko w tej drodze możliwą jest 
zmiana języka istniejąctgo w danej parafii.

W ojejkow (2) proponuje wyrzucić z foirn. 
Czichaczewa ustęp o porozumieniu się z kuryą 
rzymską.

P. Parczewsk’ we wztnuance osobistej po­
lemizuje z Suwczynsklm i przypomina raz jesz­
cze historyę wprowadzenia języka rosyjskiego 
do nabożeństwa na Litwie; ludność bialoruskr., 
uznana za rosyjską, stanowczo oparła się tej 
inowacyi.

Przy głosowaniu odrzucono poprawkę 
W ojejkowa (2), jak również poprawkę Dymszy, 
formułę Czichaczewa przyjęto wszystkiemi gło­
sami prócz polaków i Rumiancewa.

Kontrformułę p. Harusewicza odrzucono 
tą samą większością.

Następny dezyderat o przyłączeniu pod 
względem admiuistracyjąym do gub. chełmskiej 
pow. kowelskiego i włodzimierskiego (gub. wo­
łyńskiej).

P. Parczewski oponuje, uważając, że ta­
kie łączenie w jednej gubernii terytoryów o 
różnem prawodawstwie administracyjnem jest 
wadliwem, nie wchodzi jednakże w szczegóły, 
gdyż, jako przeciwnik projektu chełmskiego 
przejętego duchem nienawiści narodowościowej 
i religijnej musi być przeciwnikiem wszelkićh 
formuł i dezyderatów większości, tym w.aśńie 
duchem przejętej.

P. Dymsza bardzo szczegółowo na przy­
kładzie wyjaśnia n.ekons^kwencye wynikające 
z przyłączenia tych powiatów. Również w ypo­
wiada się przeciw temu p. Harcsewicz.

Hr. Bobrinskij (2) proponuje uzupełnić 
formułę życzeniem przyłączenia do g. Chełm­
skiej pow. brzeskiego, przytem miasto Brześć 
powinno być przemianowane na Berestje. W 
tej redakcyi formuła została przyjęta.

W  ten sposób kwestyą dezyderatów ze­
stala zakończona, wpi awdzie w podkomisji by- 
!y jeszcze 2, o katendarzu i przyłączeniu dye- 
cezyi chełmskiej do łucko żytomierskiej, jednak­
że w komisyi tych dezyderatów p. Czichaczew 
nie wnosił.

Zw iązek „ 6w ia z8“
W  niedzielę wreszcie została zi ealizowana 

ostatecznie podjęta w czasie uroczystości grun­
waldzkich w Krakowie myśl złączenia wszy­
stkich istniejących w kraju „Gwit_zd“ w jedną 
silną orgauizacyę— ua odbytym we Lwowie 
zjeździe delegatów przyjęto statut związku pol­
skich „Gwiazd", ustalono program jego dzia­
łalności i wybrano pierwszy zarząd związku.

Cele związku, którego działalność rozciąga się 
na Galicyę i wszystkie kraje rt prezentowane 
w Radzie państwa, przyjęto w statucie w na­
stępującej osnowie;

Rozbudzanie i Utfżysaywanic tąck&OSrl 
pomiędzy towarzystwami pod nazw? „Gwiazda", 
rozwijanie w nich jednolitego kierunku chrze­
ścijańskiego, narodowego, ekonomicznego i spo­
łecznego, oraz jednolitej nazwy w zjednoczo­
nych stowarzyszeniach; wspomaganie się wza­
jemne w kształceniu się fachowem i uszlache­
tnianiu ducha; organizacya i solidarna obrona, 
oraz ochrona i podnoszenie interesów sta.iu 
rękodzielniczego i przemysłowego; wzajemna
pomoc ntateryalna i moralna; opieka nad prak 
tykującą m) jdzieżą rękodzielniczą i przemy­
słową.

Tak związek, jakoteż poszczególne stowa­
rzyszenia, należące do zwńązku nD £ą polity­
czne.

Jako środki do spełnienia tych celów
służą:

Coroczne zjazdy delegatów, zakładanie
nowycn „Gwiazd* w państwie austryacLiem, 
organizacya okręgowa sfer rzemieślniczych w 
kizrunku narodowym 1 zawodowym: zachęcanie 
i zakładanie przy poszczególnych stowarzysze­
niach „Gwiazd* giełd pracy, kas oszczędności 
i pożycz!’owych; zachęca nie poszczególnych sto­
warzyszeń do wspierania się wzajemnego na 
wypadek słabości, niezdolności do pracy (in-
walidowej, wspieranie wdów i sierot (tworzenie 
„wzajemnej pomocy*); wspomaganie pojedyn­
czych stowarzyszeń w zakładaniu bibliotek, 
czytelń, urządzaniu ooczytów, obchodów religij­
nych i narodowych, przedstawień amatorskich 
i t. p ; uczestniczenie w obchodach narodowycr; 
oddziaływanie na wzajemną łączność przez cza­
sopismo poświęcone sprawom zw.ązku; tworze­
nie praktycznych Łursów zawodowych dla prak­
tykującej młodzieży rękodzielniczej i przemy­
słowej.

Związek pośredniczyć będzie pomiędzy 
temi stowarzyszeniami, w których istnieje „w za­
jemna pomoc*, ażeby członkowie tych stowa­
rzyszeń przy przesiedleniu się z miejsca poby­
tu, nie ^racili praw rabytych. W  tym celu na­
wiążą interesowane stowarzyszenia za pośredni­
ctwem związku obopólne porozumienie.

Zjazd niedzielny rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem w kościele GO. Franciszkanów 
o g. 8 m. 30 rano. Mszę św. odprawił ks. 
biskup Bandurski, który należy do kuratorów 
„Gwiazdy* lwowskiej.

„O godz. 10 w wielkiej sali „Gwiazdy* 
przy ul. Franciszkańskiej zebrali się delegaci. 
Przybyło 55 delegatów, reprezentujących 23 
stowarzyszeń związkowych. Reprezentowane 
były następujące mir.sta: Be’z, Brody, Czernio- 
wce, Drohobycz, Gródek Jagielloński, Jarosław, 
Kraków, Kołomyja, Kosów, L^ów , Przemyśl, 
Przewoiak, Rzeszów, Rohatyn, Sambor, Stary 
SamDor, Stauisłrwów, Śniatyn, Tarnów, Ta*- 
nopol, Ztoczów, Zakopane. Zaleszczyki. Z  Go­
ści przybyli: ks. biskup Bandurski, poseł d-r. 
Adam, członek wyd”iali krajowego d-r. Jahl, 
wiceprezydent miasta d r. Kutowski, dyrestor 
biura patronatu rękodzielniczego d r. Schóuett, 
dawny prezes „Gwiazdy* lwowsk: j p. Juliusz 
Starkel i in.

Obrady zagaił prezes „Gwiazdy* lw ow ­
skiej, radny miejski d-r. Tadeusz Dwernicki, a 
przedstawiwszy zabiegi około utworzenia związ­
ku, którego działalność ma wypełniać luki do­
tychczasowe w pracy narodowej i społecznej 
wśród rzesz rękodzielniczych, wyraził przekona­
nie, że ta działalność związku znajdzie popar­
cie miasta, kraju i innych czynników, do tego 
powt^anych. Mówca podk-rślił, iż atowarzy-
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szctiia zw ązkow e musza pamiętać, iż praca 
podieta przez pierwszą w krajji .Gwiazdę" lw o­
wską pod hasłem „Bóg i Ojczyzna" musi być 
dalej prowadzona.

Potem przemówił w gorących słowach 
czcigodny ks. biskup BandursLi, który nawią­
zując do pamiętnych chwil uroczystości Grun­
waldzkich, kreślił zadania związku, jako pod­
stawę siły i rozwoju mieszczaństwa polskiego, 
które stać powinno na straży dóbr narodo­
wych, zbliżając się we wspólnej pracy do ludu 
wiejskiego.

Przemawiali następnie: imieniem miasta
wiceprezydent d r. Rutowski, a imieniem kraju 
d-r. Jahl.

Dokonano następnie wyboru prezydyum 
ziazdu, w skład którego weszli: pp. d-r. T a­
deusz Dwernicki (Lwówl, Tomasz fiujas (Kra­
ków), Władysław Podlowski (Złoczów). -Na se­
kretarzy powołani zoskali: pp. d r .  Maryan
Jurkiewicz (Kołomyja), .Antom Lech (Lwów).

Po przyjęciu protokółu zjazdu delegatów 
w Krakowie z 15 lipca 191 o r. i protokółów 
komisy i statutowej, d-r. Dwernicki przedstawi! 
wnioski komisyi statutowej. W  dyskusyi oma­
wiano sprawę zakładania kas Lredytowych przy 
„Gwiazdach", zakładanie nowych „Gwmzd" w 
kraju, tworzenie okręgów i t. d.) postanowiono 
między innemi w pierwszą niedzielę po d. X 
maja urządzać obchody Konstytycyi 3 maja i 
łączyć je ze świętem „G w iazd".- Termin przy­
szłego zjazdu ustalono na czerwiec 1912 r. w 
Rzeszow ie.

Wreszcie dokoban o wyborów: prezesem
d-r. Dwernicki (Lwów), zastępcą prezesa p. 
Tomasz) Bujas (Kraków), sekretarzem p. A. Lech 
(Lwów. W  skład wydziału weszli: pp. K, L a­
skowski (Lwów), Fr. Zając (Kraków), A . Pane- 
cki (Czerniowce), d-r. M. Jurkiewicz (Koiomy- 

), L. Majewski (Tarnów), J. Jarolim (Prze- 
myśl). J. Szybowlcz (Rzeszów), A  Olszański 
(Tarnopol), iMiecz. Burczyk (Stanisławów), M i­
kołaj Kiedacz (Drohobycz). Do komisyi rewi- 
?mj •:ej wybrani zostali pp.: Wh Podłowski (Zło- 
czc')w) i J. Koba (Jarosław).

nwMMWBifawi 01 n

1 prasy rosyjskiej.
Ks. Meszcz< rskij od pewnego czasu mocno 

fronduje. Niezadowolony jest z systemu, które­
mu wszakże przez cały' czas swej półwiekowej 
praev dziennikarskiej wiernie i gorliwie służył.

Obecnie krytykuje ki Meszczerskij w swo­
im „Giażdaninie" projekt chełmski, dzieło rą 
zacietrzewionych nacyonaTstów, o których pisze 
co następuje.

„Posłowie, którzy no*zą ety kietkę naćyonali- 
stów, są ogromnie podobni do rosyjskich urzędni­
ków, tw orzących zawczasu raporty o pom yślnych 
skutkach zastosowania różnych projektów zbawienia 
Rosyi, które to projekty dopiero się tworzą. Poseł 
C?ichaczew ttp., wnosząc dezyderat prry om awia­
niu w  komisyi projektu chełm skiego, oznajmił bez 
namysłu, że w prow  idzenie kuryi narodowościowych 
w  Kraju Zachodnim przyniosło pom yślne rezuhaty.

„A  przecież dopiero zaczęto w prow adzać te 
/itm siw a, jeszcze nikt nie s ły sz a ła  „utrwaleniu się* 
ich tam, Czichaczew  zaś już mówi o pomyślnych 
wynikach.

Pozatcm  tacy obrońcy „raw osław ia, jak  C zi­
chaczew  i sks-socyalista hr. W ł. Bobrinskij mogliby 
też zw rócić uw agę na to, że natychmiast po ogło­
szeniu wolności sumteni 1 tysiące prawe sławnych', 
którzy ongi rzekomo dobrowolnie przeszli na pra- 
w o s ia w ie z  katolicyzm u i protestantyzmu, pow róci­
ły  do dawnych w yznać. R zecz oczywista, że w  po 
przednim przejściu na p raw o sL w ie  było niew iele 
ich dobrej w oli. Obecnie pp. Czychaczew ow ic, za ­
pominając o smutnem doświadczeniu, ponawia^ 
próby i żądają wprowadzenia języka rosyskiego do 
nabożeństw katolickich. C el w praw dzie jest piękny, 
ale metoda, jak dowodzi przeszłość— kiepska. Naj­
ważniejszym  bowiem  warunkiem  wprowadzenia 
języka rosyjskiego do nabożeństwa dodatkowego 
powinno być życzenie ludności, w yraźny udział jej 
w oli w  spraw.e wyznaniowej.

„Oto dlaczego p o ‘ ądane byłoby w  tej spra­
w ie zamiast gadaniny C zićhaczew ów  1 Bobrinskich 
petycye parafian, za których ci panowie, udając ich 
dooroczyńców ujmują się tak gorliwie.

„Takici. d< klaracyi od parafian nie w idzieli­
śmy nigdy, jak gdyby ratowani od rzekomej poio- 
nizacyi ratolicy byli idyotami, albo dziećmi, posba- 
wionemi głosu i woli*.

Przecież to jest system pp. Bobrinskich—  
owo reprezentowanie milionów ludu rosyjskie­
go, krzywdzonych, ’ polonizowanych i nawraca­
nych, a faktycznie istniejących tylko w bujnej 
wyobraźni panów „reprezentantów".

a.)

Z żyda rosnskitjo.

Oryginalna sprawa. W krótce rozw ażać|będzie 
senat ciekaw ą spraw ę z powództwa eksgubernator. 
nieżnienowogrodzkiego brr. Frederiksa. wytotarone- 
go do zm arłego prem iera, Wiceministra K urłow a i 
w icegubernatora warszas k iego Uthofa w  kwocie 
25 000 rb.

Chodzi powodowi o unikat w  swoim  rod za­
ju — album z tysiącem  przeszło fotografii uczestni­
ków powstania 1863 roku.

N iezw ykłe to album ułożył ojc.ec powoda, 
b yły  policm ajster warszawski, a po jego  śmierci 
album przeszło na w łasność syn 1. A lbum  w raz z 
wielom a innemi rzeczam i bar. Frederiksa znajdo­
w ało się na przechowaniu u w łaściciela  h otiiu  w  
W arsz?w ;e, Bielińskiego. W  marcu b. r. u B ieliń­
skiego dokonano rew izyi i pomimo oznajmienia, 
czyją w łasnością jest album, zabrano je  i ńiezwró- 
cono Frederiksowi. Poszkodowany odw ołał się do 
Uthofa, który oznajmił, że o albumu- zawiadom ił 
departament policyi. W tedy Frederiks zw rócił się 
do Kurłow a. Ten oznajmił Frederiksow i, że zda­
niem Stołypina album powinno byc skoi.uskowane. 
W  rezultacie proces o 25,000 rb., tak bowiem  szacuje 
album Frederiks,

Na ochotnika. „Birżew . W iedomosti* komu­
nikują w ostatnim numerze o śmiałym zamiarze 
lotniczki rosyjskiej, ks. SzaCnowskiej, która wkrótce 
w yruszyć ma do |A fryki na plac boju w  charakterze 
pilota ochotnika. Ks. Szachow ska przez dwa lata 
przebyw ała w e W łoszeGi i żywi do w łochów  wiel 
ką sympatyę. Dlatego też udaje się do armii włos- 
skiej, żądna niezw ykłych wrażeń i przygód.

< R O IU U  n i 9 1 l« C T iM I  U l  A.

(Z pism i od korespondentów).

— m ed staw ien lb  amatorskie. Żytomier­
skie rzymsko-katolickie Towarzystwo Dobro­
czynności uzj skalo od gubernator , pozwolenie 
na urządzenie w do. 17 listopada przedstawie­
n ia  amatorskiego w teatrze miejskim. Grane 
będą „Księżyc i słońce*, „Debiutantka* i „Za­
rę c zy n y  z przeszkodam i".

- -  Z Winnickiej rady miejskiej. W  Winnickiej 
radzie miejskiej budzi znaczne za-iiteresowanie 
kwesty a skom pletowania składu osobistego nowej 
rady. Jak wiadomo, w ybory dwukrotne nie dęty 
całego korapietu radnych. Przed wyboram i uzupeł­
niającymi gobernator zw rócił u w a fę  na w yjaśnie­
nie senatu, iż kandydaci, &tórzy na pierw szych w y ­
borach zostali zabalotowani łue mają praw a w y ­
stawił-; ; rej kandydatury na w yberaeh uzupełnia­
jących. T eras gdy gubernator ma zamianować 
brakujących radnych ze składu dotyonezaiowej ra­
dy. powstaje ciekaw e pytanie, czy  zgodnie 1 z isio- 
tą wspomnianego w yżej wyjaśnienia, nie zamianuje

radnych, którzy na w yborach ostatnich stawiali swe 
k a n d y d a t u r y ,  lecz byli zabalotowani.

—  Rejonowe biura kooperacyjne. W innickie 
biuro rejonowe tow arzystw  spożyw czych otwarte 
zostało łnia -23 sierpnia r. b. \V ciągu 2 miesięcy 
sw eao lstniępia wykonało ono 97 onstalurików dla 
24 sklfcpów spożywczych, co uczyniło obrót 10,186 
rubli i przyniosło zystu  dla biura 125 rb.

B u ro rejonowe płoskirowskte za czas od 
17 lipca do 2? października w ykonało dla 18 skle­
pów  spożyw czych obstalunków na sumę 6,546 rb 
z zyskiem 80 rb.

Biuro zm ierzynieckie od dn. 1 września w  
ciągu 50 dni wykonało obstalunków na sumę
2,000 rb. dla 6 sklepów  współdzielczych.

—  Otwarcie sklepu współdzielczego Dnia 
30 go października w e w si Okme w  pow. baickirr 
został uroczyście otwarty sklęp w półdzielczy. 
W  sklepie panuje ruch dość ożywiony, niedogod­
ność stanowi zbyt szczupły lokal.

mernmamimBmsmu sanem

LIST DO DEDAKGYI.
Szanowna Redskcyo!

Nie przypuszczałem, żeby mój list w kwe- 
styi nasion buraczanych („Dzień. Kij." Ni .259) 
mógł być niemiłym komu bądź, poza iii mami 
nasiennemi. Cel jego bowiem redukował się 
do skromnej proporcyi zjazdu plantatorów dla 
omówienia wspólnej akcyi.

Tymczasem w Ne 278 spotkał mnie atak 
ze strony zupełnie niespodziewanej w formie 
listu d ra Mrozińskiego, który stara się sprowa­
dzić dyskusję na tory osobiste. Uważając, że 
szkoda miejsca w „DLenniku" na polemikę te­
go rodzaju, postaram się dać odpowiedź naj­
krótszą, o umieszczenie której uprzejmie proszę.

Wspominając w chronologicznym porząd­
ku o kilku projektach ukcyi zbiorowej, mającej 
na celu założenie krajowej produkcyi nasion, 
ogólnie powiedziałem, że „każdj z nich miał 
swe dobre i złe strony", a więc między nimi 
na równi d-ra Mrozińskiego, jak i mój. Mcże 
to powiedzenie zbyteczne, bo przecież niema 
rzeczy, któreby' złych stron nie miały. Mówiąc 
dalej o. tych projektach, że „rozbiły się o iner- 
Cyę społeczeństwa", chyba też nie popełniłem 
błędu, gdyż o ile nie wtszly w życie przed la­
ty, kiedy warunki były sprzyjające, to uiożna 
powiedzieć, że się rozbiły, nie przesądzając tem 
samem, czy kiedyś zinartwychpowstaną. Tylko, 
mojem zdaniem, jeżeli powstaną t e r a z ,  to w 
warunkach trudnych, bo pod grozą nadproduk- 
cyi. Przepowiedz! takie; nie można równać 2 
„przepowirdziami pogody", bo z chmury niepo­
wołanych plantatorów, która już się zebrała, 
ulewa nasion na rynek spaść m u si.

Dla ilusirary; nadmienię, że żydzi w Pio 
skirowie orzą place budowlane i na nich mają 
iadz'ć >v sadki.

Inne zarzuty, w rodzaju tego, dlaczego 
proponowałem zjazd „np. w syndykacie płoski- 
rowskim", a nie np w kamienieckim, o 100 
wiorst od kolei, jak również całą teoryę bakte- 
ryologiczną pomijam.

Nie mogę ^ednak pominąć i zrozumieć, za 
co p. M. wylewa tfwą żółć na syndykat płoski- 
rowski, który z całą podjętą przezemnie sprawą 
miałby tyle wspólnego, o ileby w jego lokalu 
odbyło się zebranie.

W ytykanie syndykatowi ploskirov. skiemu 
„szukania opiekuńczych skrzydeł w Niemczech" 
na podstawie ogłoszenia o zbycie nasion bura­
czanych w  niemieckiem piśmie, które jest or­
ganem sjecyalnym  rynku nasiennego północnej 

'Europy, trąci już chyba, co najmniej, przesrJą,
Bo wątpię, żeby p. M., przez nienawiść 

do niemców, myślał na sery o zamknąć nam 
rynki niemieckie w celu ich ogłodzenia. Byiby 
to jakiś samobójczy bojkot nie towarów,, a ryn­
ków zbytu, ' to bardzo specyficzny, co do na­
sion buraczanych, gdyż p. M. w drodze ogło­
szeń w teinie san.cm piśmie „Der Saaten-DOn 
ger und Fuiiermarkt" szuka sam tych rynków 
dla syndykatu kamienieckiego, co mu się bar- 
Jzo eh a" li.

Mniej pochwalałbym czynność odwrotną, 
t. j. popieranie importu towarów niemieckich, 
a jednaL przed niedawnym czasem pamiętamy 
p. M., jako przedstawiciela firm niemieckich.

Z  wysokiem poważaniem

J. Starorypimhi.

Posiedzenia rady miejskiej.
Onegdąjsze posiedzenie rady miejskiej rozpc 

częło się bardzo późno, ponieważ radni zebrali się 
w kom plecie dopiero około godz. g ej. Prezydent 
miasta p. Djakow zakom unikował radzie prośbę rc 
dzinj prezesa rady ministrów Stoły pin a o oddanie 
krzesła z teatru miejskiego, na które upadł ranny 
do muzeum jego imienia w  Saratowie. Rada micj- 
,=ka uchwaliła zadość uczyni y tej prośbie i przeszła 
do rozpatrzenia kwestyi, Kto powinien ponosić ko 
szty opłaty stem plowej, pobieranej oa T -w a elek 
tryćzności —  klienci jego, czy też sarn : T  wo. Ko- 
tnisya prawna orzekła, iż opłata stem plowa na po­
kwitowaniach, powinna być uiszczana przez: T-w o, 
opłata zaś na umowach m iędzy klientami a T ow a­
rzystwem  -  przez klientów. Rada zgodziła się 2 
wnioskiem  totrisyi.

D-r B urczak referow ał Sprawę spadku po ś. 
p. W asilew skim , który umierając przed 20 laty za­
pisał miastu na cele dobroczynne 3o tys. rb. W a ­
silewski, będąc bardzo niezamożnym człowiekiem  
w  swej młodości, chciał przedewszystkiem  przyjść 
z pomocą uczącej się m łodzieży i urzędnikom i 
przekaznjąć fundusz miastu, żądał, aby zbudowano 
uwa sanaton a dla osób chorych na nerw y , oraz 
dla suchot-ików  w  pierwszem  stadyum rozwoju 
choroby. Fundusz W asilew skiego w  c ią g u  20 lat 
zwiększy] się do 110 tys. rb.

Obecnie, po przeprowadzeniu wszystkich for­
malności spadkowych, d-r Burczak uważa za k o ­
nieczne wykonać Ostatnią w olę zm arłego. W  tym 
celu referent proponuje po Izielić spadek na dwie 
< zęści po 55 tys. rb. i jedną połow ę obrócić na bu­
dowę dwu pawilonów przy sanatoryum w  Puszczy 
W odnej, drugą —  na utrzymanie ich. O prócz tego 
d r B urczak uważa za wskazane pow ierzyć w y  .0- 
uanie tego projektu T-w u w alki z gruźlicą, do któ 
rego należy sanatoryum. W niosek d-ra Burczaka 
jednogłośnie przyjęto.

Ostatnią sprawą, rozpatrzoną na posiedzeniu 
sprawozdawczem , była to kw estya biur ■ statystycz­
nego przy zarządzie miejskim. B iu ro  to, zapocząt- 
kpwan; jeszcze przy d rze Procence przez prof. 
1 .uczyckiego, zostato otwarte na w ielką skalę z 
bardzo szerokim programem; dodatnie prace biura 
wkrótce się ujawnity w  każdej dziedzinie gospo­
darki miejskiej i były przyczyną znacznych oszczę­
dności w  budżecie mieiskiru jfednakże z czasem 
rada miejska zaczęła stale zmniejszać kredyty na 
utrzymanie biura i obecruc ono zaledw ie wegetuje. 
D-r B urczak referujący tę sprawę, prosi, radę miej­
ską o w yasygnow anie na biuro funduszów w  daw ­
nej w ysokości —  7,200 rb. rocznie.

Rada wniosek ten uchwaliła.
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Roku 1705. Król Stanisław Leszczyński 
zawiera przymierze zaczepno-odporne z K aro­
lem XII, skierowane przeciwko Augustowi II i 
Piotrowi I.

—  Hlstcrya I jej znaczenie. Projekto­
wany na utńegłą niedzielę odczyt p. Stanisława 
Zielińskiego pod tym tytułem i przerwany na 
skutek interwencyi policyi, odbędzie się jutro 
o godz 8 wieczorom w lokalu Związku równo­
uprawnienia.

—  Teatr Polski. Jutro otwiera teatr nasz 
swoje podwoje klasyczną sztukę Felińskiego 
p. t. „Barbara Radziwiłłówna". Rolę tytułową 
wykona znakomita artystka naszego teatru 
p. Mo-ska Popławska. Króla Augusta— p. No­
wakowski. Sztukę z pietyzmem wyreżyserował 
p. Józef Popławski. Bilety dziś nabywać mo­
żna w księgarni W . Idzikowskiego, w niedzielę 
w kasie „Cgniwa* od 11 ran o do 2 po poi. i od
6 wiecz do końca przedstawienia.

—  Z P T- G- Sekcya wioślarska P. T. G. 
urządza dzisiaj w lokalu T-w« (Kreszczatyk 28) 
wieczornicę. Program wypełnią: w części 1 ej 
muzyka— w 2-ej tańce. Początek działu kon­
certowego o g. 9 ej wieczorem, tańców o g. 
ii-e j. Koniec wieczornicy o g. 2 ej.

—  Podziękowanie- Proboszcz parafii św. 
Aleksandra ks. dziekan Stanisław Szeptycki 
składa zsi naszem pośiednictwem serdeczne po­
dziękowanie tym paniom i panem, którzy w
d. 1 i 2 listopada przyjęli na siebie trud kwe­
stowania w kośńele św. Aleksandra na rzecz 
zewnętrznej -estauracyi tegcż kościoła, jak rów­
nież of.arodawcom, którzy złożyli ogółem 
294 rb. 71 kop.

—  Nowa kolej. W  komisyi do spraw 
nowych kolei złożono projekt inż. Czeputowa i 
Ar.drianowa, dotyczący budowy Tcolei żelaznej 
od stacyi Mertfa do Chersonia, długości 487 
wiorst. Projektowana linia kolejowa połączy­
łaby Chersoń z guberniami centralnemi i ryn­
kami dla których Chersoń jest najbliższym 
portem.

— W sprawie starcia na rynku halic­
kim- Pomornik policmajstra A. Werewkin o- 
trzymał od wyższej administracyi polecenie 
przeprowadzenia śledztwa w sprawie starcia 
tłumu z poliryą, jakie miało miejsce w dniu 24 
października na rynku Halickim.

— Zamknięcie klubu towarzyskiego. P.
o. gubernatora polecił wczoraj policyi zamknąć 
kijowski klub towarzyski (W. Pod walna 12) do 
czasu rozpatrzenia na posiedzeniu komisyi do 
spraw związków i stowarzyszeń kwestyi zam­
knięcia tego klubu. Jedni z przyczyn zamknię­
cia tego klubu było zajście które miało tam 
miejsce tego lata.

Były urzędnik pocztowy S. Woskresien- 
skij został podejrzany o nieuczciwą grę i part­
nerzy jego rozprawn się z nim na miejscu

Obrażony W. zwrócił się do administra­
cyi z prośbą o przeprowadzenie śledztwa. Proś­
bę tę uwzględuioao i wtedy skonstatowane, iż 
w kluoie odbywa się gra hazardowa. Poza tem 
stwierdzono, iż w księdze gości klubu figuro­
wały nazwiska znanych szulerów. Szulerzy 
powoływali się na nazwisko jednogo z człon­
ków klubu d ra S., którego podówczas nie 
było nawet Kijowie. Raport o śledztwie po- 
wyższem dupiero przed paru dniami doręczony 
został gubernatorowi. Raport ten w związku z 
kursującemi oddawca pogłoskami o grze hazar­
dowej odbywającej się w klubie towarzyskim, 
spowodował zamknięcie takowego.

— W jjazd naczelnika kraju- Wczoraj
0 godz. 9 min. 25 z rana naczelnik kraju 
gen.-ad. F. Trepów wyjechał do Petersburga.

—  O kongresie ras. W  ubiegły czwar­
tek d. 3 (161 h. m. wieczorem, odbył się w sa­
li „Klubu ukraińskiego" referat członka zarzą­
du Tow. przyjaciół pokoju p. L Czotbańskiego 
z tegorocznego londyńskiego kongresu ras, 
Członków Tow. prz. pok. i gości zgromadziło 
się okoio setki. Na przewodniczącego zapro­
szono generała Mik. Bagińskiego. Nieobecni j o —  
prezesa Towarzystwa hr. Michała Tyszkiewicza, 
zastępował wiceprezes p. Otto Glinka, którego 
w odczytarr i komunikatu o wejnie turecko- 
włoskiej zastąpił dr. Rumszewlcz. Komunikat 
ten, nader wymownie streszczający bezsilność 
protestów „cywilizowanego świata" przeciwko 
„brutalnemu gwałtowi napaści włoskiej na Trypo 
lip, me wywołał gorętszego zainteresowania ze­
branych. Poczom głos zabrał p. Czcdhańaki i 
osobom zgromadzonym, zaprzątniętym prze­
ważnie— jak się zdaje —  waikami i wojnami 
wewnętrznemi, jął wykładać treść rozpraw i 
uchwał londyńskich, obchodzących głównie ple­
miona upośledzone, lub wymierające: czerwono-
1 czarno-skóre... Wszelakoż, kilka luźnych 
z miejsca podczas odczytu rzuconych uwag (np, 
pani Olgi Kcsacz o „Ukraińcach", lub pana 
Afanasjewa o upośledzeniu wyznań mepanują 
cych) nadało osnowie odczytu p. Czołhańskiego 
pewien koloryt lokalny, dokoła którego nawią­
zała się też w końcu i nader żywa, nawet 
zajmująca dyskusya.

—  Biuro adresowe. Niejaki p. Iwa- 
szczenko zawiadomił prezydenta miasta o za­
miarze z&łozema w Kijowie biura infc-macyj- 
no-adresowego, które za pewną opłatą będzie 
dostarczało adresów do mieszkań swych klien­
tów pocztą i telefonem. Biuro będzie sie znaj­
dowało w śródmieściu i musi; być połączone 
telefonem z miejskiem biurem adresowem. Po­
nieważ urządzenie taKiego biura, ułatwiając 
procedurę otrzymania adresów, zwiększy ilość 
informacyi otrzymywanych z biura miejskiego, 
a przez to zwiększy i dochody miasta, p. iwa- 
szczenko prosi o pozwolenie na ustawienie w 
sali miejskiego biura adresowego telefonu i 
biurka dla jego urzędnika i o pozwolenie ttfnm 
urzędniKowi na znajdowanie się w stale biurze 
i otrzymywania z niego adresów za opłatą po­
bieraną zwykle od wszystkich klientów.

—  Odszkodowania- W ydział gruntów 
miejskich zarządu miejskiego zwrócił uwagę na 
to, iż fronty wielu kamienic na główniejszych 
ulicach szczególnie na Kreszczatyku, W .-W a- 
sylkowskiej, Proreznej, Funduklejowskiej i A le ­
ksandrowskiej są wysumęte poza granice po­
siadłości prywatnych, skutkiem czego zabudo­
wana jest część chodników często na pól ar­
szyna i więcej. Obecnie zarząd miejąki spra­
wdza linię chodników na wszystkich ulicach, 
poczem na podstawie przysługującego mu pra­
wa zażąda od właściciep kamienic albo usunię­
cia z chodnika ściany, albo opłacania za zubu 
dowaną przestrzeń tenuty dzierżawnej, która, 
v edług obliczeń zarządu, sięgać będzie ogółem 
50 tys. rb. rocznie.

—  W  spraw ie kom jry celnej. Wczoraj 
prezydent miasta p. Djakow wraz z przedsta­
wicielami miasta, rosyjskiego T-w a dobroczyn­
ności i kolei Puł.-Zach. udali się do budującej

3?ę komory celnej i wytknęli granice j>asma 
ziemi l'-wa dobroczynności, podlegającego w y­
właszczeniu dla budowy na niem odnogi kolei, 
łączącej komorę celną z dworcem. Roboty 
przy budowie odnogi zostały już rozpoczęte 1 
w razie sprzyjającej pogody ku końcowi roku 
będą skończone, komora zaś zacznie funkeyo- 
nować już w styczniu r. p

—  Ospa Według informacyi wydziału 
zdrowia zarządu miejskiego, ilość zaslabuięć 
ospą w ostatnich czasach w Kijowie znacznie 
się zwiększyła i w październiku dosięgła cyfry 
112 . Z powodu braku miejsca w szpitalu A le­
ksandrowskim, niektórzy chorzy pozostali w 
swych mieszkaniach, co może pociągnąć za so­
bą simą epidemię ospy naturalnej. Dla uniknię­
cia tego d-r. Burczak zaproponował zarządowi 
miejskiemu i) zorganizować w rafuszu oraz w 
domu kontraktowym bezpłatne szczepienie o- 
spy, 2) zbadać dokładnie warunki towarzyszą­
ce każdemu dawnemu i nowemu wypadkowi 
ospy, oraz życzącym sobie tego dokonywać po • 
wtórnego szczepią ospy. Zarząd miejski, roz­
patrzywszy wniosek d ra B. zatwierdził gc i 
uchwalił zaangażować 4 doświadczonycn fel­
czerów dla szczepienia ospy i dokonywania de- 
zynfekcyi.

—  W  sprawie bruków. Członek zarzą­
du miejskiego, d-r. Burczał ziożył prezydento­
wi miasta dekłaracyę, w której wskazuje na to, 
iż urządzone niedawno ulepszone bruki ba-dzo 
się niszczą wsteutek nieuregulowania rucnu ła­
dunkowego. W ozy ładowne przejeżdżają po 
ul.: Kreszczatyku, W .-Wasylkowskiej i Aleksan­
drowskiej, skierowując się z dworca kolei na 
Żytni rynek, pomimo, iż rada miejska niejedno­
krotne wskazywała inną drogę dla wozów, a 
mianowicie przez Głubcczycę, a nawet zacią­
gnęła specyalną pożyrzKą obligacyjną, aby do­
prowadzić do porządku szosę Głubonzycką. O- 
prócz tego rada miejska uchwaliła przeciąć no­
wą ar tery ę komunikacyjną między starem mia­
stem a Podolem przez Djiesięcinny zaułek, 
Wozówiżeńską i Żytni rynek. Projekt ten po­
siada ważne znaczenie dla miasta, ponieważ 
przecięcie ulicy w tej dzielnicy znacznie pod­
niesie wartość znajdujących się tam gruntów 
miejskich, koszty zaś urządzenia nowej ulicy 
według obliczeń zarządu miejskiego wyniosą 
10— 15 tys. rb. D-r. Burczak prosi o urzeczy­
wistnienie tych uchwał.

—  D W A  S T A R C IA . W czoraj o świcie na 
rogu W łodzim ierskiej i Funduklejowskiej za ubliżę 
nie adwokatowi M aiusewiczuwi polieya zatrzymała 
dorożkarza Greczychina. W  drodze do cyrkułu 
doreżkarz w szczął bijatykę z tow arzyszącym  mu 
stójkowym  i z taką siłą' uderzył go kiuczem żelaz­
nym w  głow ę, iż stójkowy śpadi z dorożki î a zie­
mie. Dorożkarz zaciął konia i zaczął ucieM ć, zo 
stz i w szakże powtórnie zatrzym any i odwieziony do 
cyrkułu.

T eg o  samego (dnia ha ul, Zagorodnej przysz­
ło do starcia nondedzy dozorcami więziennymi 
Szwedowem  i '■■trutinski.n a dwoma studentami Po 
stronie studentów stanęli inni m łodzi ludzie, którzj' 
i^ucili się na dozorców  i potłukli icn dotkliwie. 
Szw edów  z trudem ulokował bardziej poszkodowa­
nego Strntinskfego na dorożce i pojechał z nim Jp 
więzienia. Tam obaj zostali umieszczeni w  szpitalu 
więziennym. S. stracił wkrótce przytomność.

—  Z A G A D K O W Y  D R A M A T . W czoraj z ra­
na w  koszarach piechoty przy ul. Sowskiej Ns 3 
strzeli! do siebie z rew olw eru w  celu samobójczym 
chorąży Grzegorz Pnm ako. W ezw ano Pogotowie, 
które odwiozło rannego do szpitala wojskowego. 
Stan Primaki jest beznadziejny. W ed łu g słów  to­
w arzyszów  Primaki, b ył on zaw sze nadzwyczaj w e­
soły, pełen w e rw y .i on ostatniej, chwili ni< zauwa­
żono w  nim żadnej zmiany. P. (pozostawił listy do 
maiki swojej i siostry, w których pisze, iż zrrtnerza 
odebrać sohde życie. Jakie pobudki zm usiły P. do 
desperackiego kroku —  pozostaje zagadką.

—  W  S P R A W IE  K R A D Z IE Ż Y  W  T E A T R Z E  
D A U M A R O W / . Policmajster, zw róciw szy uwagę 
aa częste kradzieże kieszonkowe w  teatrze Dagma- 
rowa, r t-k a za ł w yznaczyć do pow yższego teatru 
większą ilość agentów policyi śledczej. Jednocze­
śnie polecił administracyi teatru przedsięw zięcie 
środków,, m ających nn celu zapobieżenie częstym 
wypadkom kradzieży z kieszeni paltotów, zostawia 
nych w  garderobie.

—  Z A  T A M O W A N IE  R U CH U  ULICZN EGO 
aresztowano w czoiaj na Kreszczatyku obok Sema 
deniego 11 „giełdziarzy*.

Po stwierdzeniu tożsamości i spisaniu proto­
kółów  aissztow anych wypuszczono na wolność.

—  SZYN K  A Z  R O B A K A  ML znegdaj w  
sk lep  e gastronom.cznym Nazarenki (M. Błagosviesz- 
czeńska 28) niejaki P. Bartos kupit szynltę w  Któ 
rej okaz*'a się masa robaków. Szynka oddana zo­
stała policyi, która spisała protokół.

—  Z A  A N T Y SA N I1 AR N Y S T A N  posesyi i 
zakładów skazano 17 w łaścicieli takowych nu kary 
pieniężne od 15—200 rub. z zamianą na areszt.

—  K R A D Z IE Ż E . Onegdaj przy ul. Mikoh 
owskiej Nr. 3 okradziono strych przy mieszkaniu 

Kondrackiego. W  domu Nr. 9 przy ul. Meżygor- 
skiej skradziono Buchowi futr wartości 150 rb.

— N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y P A D K I. N a rogu 
M. W asylkow skiej i Basejnej robotnik Z. Antonow 
podczas przenoszenia ciężarów  potknął się i upadł, 
iamiąc lew ą nogę

Poszkodowanego odwieziono do szpi.ala.
W czoraj w  domu Nr. 16 przy ul Proreznej 

spadł z wysokości 5 go piętra m urarz CL. W  sta­
nie nieprzytomnym Pogotowie odwiozło go do szpi­
tala.

Biuletyn Kijowskie] stacyi Meteorologicznej.
O sia 4 (17) Lstppaaa 191 z r.

r  7 1- 1 *• 9
z tana pa poł. *vteca

IcMp. pow. wedł. Cel. 4,7 6,i 3,6
ritri ia-nr przy O w  pim. 746,6 74Ó3
btop. wilgotności w  proc. gó 90 98
Kier. t szyi), w iatąw  di.j Sk.) P łd7 -, PłdźĘ 0
Chmur. w edł. lo  st. sy*. 10 10 10
Ilość opadów  w  mm. — — -

od g. g ej w ieći. 
do g. p-ej wicCz.

Najw te:_p. powietrza w  ciągu doby 6.6
Nąjni s z o ........................................  3,4
Przeciętna tem. pow. w  ciągu doby 4,8
W ielol. przeć. temp. pow. w  ciągu doby . 1,1

Ogólny otan pogody w Europie z rsma na 
poUsUwic telegramu głównego Obserwatorium 
fizycznego:

D eszcze spadły w  Całej Rosyi, oprócz połu­
dniowej jej części; temperatura niższa od normalnej 
na północnym wschodzie, po części na wschodzie 
Rosyi i na Kaukazie.

Przew idyw ana pogoda na d 5 listopada: cie­
pło w  całej R osyi oprócz skrajnego wschodu i po­
łudniowego wscnodu, deszcze m ożliwe w całej Ro­
syi, oprócz skrajnegc południa.

Z SĄDÓW-
Proces intendentów.

Praw ie całe wczorajsze Posiedzenie sądu wo 
jennego poświęcone było badaniu dostawców Ł u ­
kaszew icza i Rabm owicza.

Świadek A r o n  Ł u k a s z e w i c z ,  który w  
ciągu 40 lat zajm ował s ię  dostawami dla intenden- 
tury, szeroko opowiada o zw yczajach, jakie tam pa- 
nov.ały. T w ierdzi on, że w  intendenturze w szyscy 
brali, Ł w szyscy, którzy mieli z nią do czynienia —  
dawali. Inaczej, bez łapów ek nie możnaby sobie 
w yobrazić intcndeutury. U rzędnicy brali, lecz nie 
znaczy to wcale, aby mieli przyjm ować zły towar.

P r o k u r a t o r .  Kto z dostawców nie płacił 
łapówek?

Ś w i a d e k .  T akich  nie było.
— A  którzy członkow ie komisyi nie brali?

• - - Niech wasza ckscciencya lepiej spyta się 
mnie, kto b rat'

A  więc kto brat?
Świadek wyjmuje z kieszeni karteczkę i od 

Czytuje nazwiska
A d w  p r z y  s. F e o d o s j e w .  Czy zaphy 

w książkacii dostawców zasługują na wiarę?
Ś w i a d e k .  Co do zapisanych sum, są one 

bezwarunkowo zmyśleni Przecież dostawcy m u­
sieli coś zarobić. Nazwiska żaś członków kom isyi 
potrzebne były koniecznie dla zdania rachunku. 
M oiliwę, że zapisywali oni również nazwiska urzę- 
drików , Którzy w cale nie brali łapów ek. T o  było 
dla nich bardzo dogodne, gdyż całą sumę przezna­
czoną dla uczciw ego członka komisyi chew au do 
własnej kieszeni. Podobno obecnie na w ypadek 
rew izyi dostawcy porobili już u siebie podobne no­
tatki na rachunek kapitana Dołgija, obecnego p re­
zesa kijowskiej komisyi odbiorczej.

P r o k u r a t o r  Czy świadek dobrze znał 
dostawcę Rabinowicza?

ŚJw i a a e k. Znałem. Do 1904 roku dosta­
w iał or tow ary Tichockiego z Bialee ostoku, który 
później wszedł do spółki z firmą eiicraTrowslclch. 
Podczas w ojny R ibirow icz dostawiał towary obu 
firm, aż do r. 1908 kiedy zaczął prowadzić interes 
na własną rękę.

P r o k u r a t o r .  Ileż te firm y m ogły przez 
ten cza i dostawić?

Ś w i a d e k .  Niemirowscy dostawiali najroz­
maitsze iow ary dla intendentury kijowskiej, w ar­
szawskiej i m oskiewskiej. Podczas wojny dostawili 
oni ogółeru różnych tow arów  na kilka m ilionów 
rubli.

P r o k u r a t o r .  Ileż mógł na tem zarobić 
Rabini wicz?

ś w i a d e k .  U ciułał on sobie coś około 60 
czy 70 tysięcy rubli. Zebrałby na pewno daleko 
więcej, tylko, że ogromnie dużo tracił na siebie.

P r o k u r a t o r .  A  jakie były koszty d o ­
stawy Niemirowskich?

—  O.koło 7 — 8 proc.
P r o k u r a t o r  wyjaśnia, że gdyby Rabino- 

wicz nie płacił intendentom, lecz cały  ten procent 
chow ał dla siebie, to musiałby zebrać znacznie 
więKsze oszczędności.

P o m .  a d  w.  p r z y s .  N i k o ł a j e w .  C iy  
tylko jeden Rabinowicz zajm ował się dostawianiem 
towarów Ńiemirow kich?

Ś w i a d e k .  Nie, tam była ich ca>a plejada!
O b r o ń c a .  Czyli, że około tych m ilionów 

żyw iło się wielu, a Rabinowicz był tylko jednym 
z wielu.

P r o k u r a t o r .  A  sam pan dostawiał tow a­
ry po roku 1908.

Dostawiałem towary, pochodzące z domu praćy.
— Dawał pan wtedy łapówki.
—  Nie, wtedy już nie dawałem.
Oskarżony p u ł k .  A ł k a ł a j e w - K a ł a g i e

o r g i j .  Muszę oświadczyć, że od Ł ukaszew icza 
nigdy r ie  brałem  pieniędzy.

P r z e w o d n i c z ą c y .  W szak m ów ił pan, 
że przyjm ował datki oa niektórych dostawców.

—  Tak, od niektórych.
—  O ć kogóż mianowicie?

eraz już zapomniałem.
—  Oskarżony k a p .  N i o t i opowiada o tem, 

jak pew nego razu jeden z szeregow ców  intenden- 
tury zawiadom ił go, że nazajutrz ma być w ysiana 
ze składu party a jakiejś n ąizw yczajoej tandety. 
Posztdłem  w ów czas— mówi oskarżony— do prezesa 
komisyi Karnowicza, który niezwłocznie w ydal mi 
kartę, abym c nią mógł się dostać do ma'gazynu. 
Przychodzę. Jeden z szeregow ców  pokazuje mi 
gdzieś na strychu złożone 60 pak ciepłego obuwia, 

'opatrzone stemplami komisyi odbiorczej bez w sk a­
zania jednak numerów członków, którzy je  ptzyi- 
mowali. Było tego t,8oo par zupełnie zniszczonych 
dziurawycn butów, które następnego dniu ra .m 
z innymi miano w ysłać na Daleki W schóa, W i­
działem, że dozo Ci mr-gazypu Zacharjew icz był 
ogromnie zmieszany tem zajściem

P r z e w o d n i c z ą c y  Któż przypnow ał te
buty?

Ś  w p a d e k .  Nirwiem, w  każdym  razie nie 
komisya. Nie mogłem nawet poznać, z jakiej po­
chodziły dostawy. B yło  to jakieś w yższe szelm o­
stwo.

A d  w. p i z y s  K a ł a c z e w s k i .  Zaznacza, 
że w  notatniku Rabinowtcza, !:tóry skonfiskow ała 
rew .zya senatorska, między inneini obok inieyałów  
„A ł.“, które jakoby mają oznaczać pułk. A łkałaje- 
wa, znajduja się in .cyaiy wszystkich członków  ko ­
misyi, która w  roku ’ 1005 przyjm ow ała towary 
skórzane. Tym czasem  pułk. A łkała jew  pracował 
w ów czas w oddziale, który przyjm ował sukna.

P o m .  » a  vi. p r z y s .  Z a k o n  prosi o w c ią ­
gnięcie dc protokółu tej części zeznania św iadka 
Łukaszewicza, w  której m ówii on, że dostaw iał 
towary, nie płacąc przytem łapów ek kom isyi 
odbiorczej.

P o m , p r o k u r a t o r a  w o j e n n e g o .  Tak, 
ale świadek dostawiał w ó w czas ' tow ary Domu 
.pracy?

—  Tak.
—  Tc znaczy, że Dom pracy nie płacił ła ­

pówek?
— Nie tylko nie płaćił, ale nawet prow adził 

Wojnę z irtenaenturą.
—  Może właśnie dla tego wojował, że nie 

płacił?
—  Nie, nieporozumienia były  zupełnie innej 

natury.
Sędzia g e n  M a k  u 1 s k i .  Z a  pozwoleniem , 

m ówii pan przed chwilą, że nie można było nie 
płacić, a teraz okazuje się, że jednak przyjm owano 
bez łapów ek.

ś w i a d e k .  W asza ekscelencyo, prezesem  
domu p ia cy  był obecny minister wojny!

Oskarżeni B a r z i ł o w s k i ,  p u ł k. D o b r o  
c h o t o w ,  M a k a r ó w  i A n t o n o w  oświadczają, 
że nigdy od Łukaszew icza nie brali łapów ek.

św iadek  L e w  Ł u k a s z e w i c z .  Podjął się 
on raz podczas w ojay dostawy 20 tys. ładownic, 
lecz następnie c dstąp>ł tę dostawę Łapidusowi. Do­
stawione przez niego ładownice okazały się do ni­
czego i kom isya <e oarzuciła. W ówczas. Łapidus 
dos.aw ił inne.

P r o k u r t t o r .  Czy  świadek płacił co  człon­
kom komisyi?

Ś w i a d e k .  -Nie, nie p*aciłem, gdyż w szys­
cy oni robili u mnie ubrania

P r o k u r a t o r .  I cóż, szył je  pan darmo?
—  Nie, robiłem  im tylko ustępstwo.
—  Płacił pan gen. Kamsarakfc w w i za ład o­

wnice.
— D owiedziawszy się, że gen Kamsarakan 

musiał własnym  kosztem nabyć ładownice w  Mo­
skwie, na miejsce nieprzyjętych przez któryś z puł­
ków , zw róciłem  mu za nie pieniądze za pośred 
nictwem mego ojca.

A  d w. p r z y s. G o r o d i s s k i j. C zy dosta­
wca Ost~owski rozm awiał kiedykolw iek z panem o 
kap. Bańkowskim.

Ś w i a d e k .  Owszem, m ówił mi, że zupeł­
nie nie może zrozum ieć Bańkowskiego, który nie 
chce brać łapówek, a jednocześnie bardzo Surowe 
przyjm uje i za każdym razem odrzuca masę to­
warów.

A d  w. p r z y s  L e s z c z .  C zy Łapidus sk ar­
żył się panu. ze nie chcą przyjąć jego  ładownic?

Ś w  a d e k. Gdy odrzucono jego dostawę, 
przyszedł do mnie i płakał ja! bóbr.

O o 1 o ń c a. C zy nie powiedział mu pan. że 
zamiast skarg i płaczu, daleko skuteczniej byłoby 
„posm arować" kogo należy?

Ś w i a d e k  T ego nir pamiętam.
Następnie zezr.aje świadek R a b i n o w i c z ,  

który podczat. wojny rosyjsko-japońskiej dosiawia: 
tow ary firmy Niemirowskich ao roku 1909, kiedy 
powieazia! sobie, ze nie będzie dostawiał, dopóki 
w intendenturze nie zostaną zaprowadzone reform y, 
o których tyle niedawno mówiono, a które w  re ­
zultacie dotychczas nie zostały wprowadzone.

Gdy nt czele intendentury — mówi św iadek—  
stał gtn era ł Kostkowski, zostałem przez niego w e ­
zwany do Petersburga, gdzie w  ciągu 3 tygodni 
pracowałem  w  Komitecie technicznym i napisałem 
sążnisty referat o potrzehie retorm; toż samo p o w ­
tórzyło się później za gen. Polakowa. Prace moje 
m iały byc rozpatrywane przez radę wojenną lecz 
w  rezultacie skończyło się na nićzem. Zaraz p o­
tem zamówiono milion par butów dla wojska; d o­
stawa miała byc gotow a w ciągu 4 miesięcy i dla­
tego płacone o riiblt. drożej na parze od ceny ryn ­
kowej, czyli o 1 milion rb. w ięcej —  za pośpiech. 
Dowodziłem wówczas, że w  4 m iesiące tak ołDrzy- 
miej dostawy nie wykonają w szyscy szew cy w  ca ­
lem  państwie, oraz że, znając stan ' zapasów  ioten- 
d ntury, uważam podobny pośpiech za zbyteczny, 
gdyż butów jest jeszcze dosyć.

Uparto się jednak. Dostawy butów dtrzymali-, 
w ów czas ptow izorzy, pomocnicy aptekarscy, lek a ­
rze —  i w  rezultacie na termin, t. j. r lutego, Na­
dęli z nich nic nie dostawił.
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Z c  wszystkich slron zaczęły napływ ać proś­
by o odrcc/enic terminu. lute iidctitura musiała się 
na to ząodzie i w ów czas ona zaczęła dowodzie, żc 
zapasy dotychczasowe w ystarczą jeszcze na długo.
I rzeczyw iście m usiały w ystarczyć, gdyż dostawa 
ta trw ała półtora roku i cały milion intendentura 
otrzym ała dopiero w  roku zeszłym. To, co opo­
wiadam, n.e sranowf w cale jakiegoś w yjątkow ego 
zdarzenia. W szystkie zamówienia intendentury za ­
w sze są spieszne i tylko w pływ ają na podniesienie 
cen rynkowych.

P r o k u r a t o r .  Czy dostawcy płacili człon ­
kom knniisyi odbiorczej?

- ś w i a d e k .  Podczas wojny komisya musia­
ła  pracow ać bez wytchnienia. W edług regulaminu 
powinn? ora przyjm ować 3,000 przedm iotów dzien­
nie. Gdyby koi sya w ów czas trzymała się tego 
przepisu, to zapewne i obecnie przyjm ow ałaby 
jeszcze rzeczy, przeznaczone 00 wysłania dla ar 
mii czynnej w Mandźuryi. Członkowie komisyi 
pracowali ponad siły, przyjm owali tow ary przez 
Cały dzień, a często i w  nocy. Oczyw iście, trzeba 
ich byio za to wynagradzać.

P r o k u r a t o r .  Komuż pan płacił?
W oskri.sieiiskicmu, Sołow jew ow i, preze­

sowi Karpowiczowi, A leksino—i, Bańkowskiemu, 
Tichonowov.'i, Turopenee, gen. Kamsarakanowi.

P r o k u r a t o r .  Za cóż pan płacił gen. Kam- 
sarakanowi? Czy i on lak pracował?

— Nie, prezesowi płaciłem , aby nie zatrzy­
m yw ał przyjęcia dostawy, aby w yznaczył dc przyj­
mowania w ięcej członków koinisyi i t. p.

—  Ileż pan płacił?
—  Ile uważałem  za stosowne.
—  l)aw ai pan pieniądze w  kopertach?
—  Z w yk le  w kopertach.
—  C zy członkowie komisyi wiedzieli, co się 

w  nich znajduje? ‘
—  Musieli chyba wiedzieć. Cóż innego mo­

głem im dawać?
—  A za co pan płacił kap. Bańkowskiemu?
—  Kap. Bańkowski przez całe lato 4 razy 

dziennie jeździł dorożką z Pcczerska do moich w a r­
sztatów na Padół. Spotkaw szy go następnie na Kre- 
szczatyku, uważałem  za mój obowiązek ofiarować 
mu 200 rb., jako zwrot wydatków.

Prokurator pokazuje świadkowi jego notes, 
w  którym obok inieyalów nazwisk intendentów za­
pisał on rozmaite sumj pieniężne.

-Świadek oświadcza, że Inicyały te, o ile pa­
mięta, ozraczają nazwiska członków komisyi, lecz 
postawione obok nich sumy były  w rzeczywistości 
21 acznie mniejsze.

P r o k u r a t o r .  A  litera „P .“ oznacza podp. 
Pikaezowa?

Ś w i a d e k .  Podpułk, Pikaczow nie bra! ani 
"demnie, ani od nikogo T o  nie Pikaczow  siedzi na 
ław ie oskarżonych, ate Chrystus w e wiasnej osobie.

Przew odniczący gromi świadka, mówiąc, iż 
m ógłby swą opinię «ryrazić w  nieco innej formie.

P jf  m. a d w . p r z y.s B a b a  t. ja k i tryb życia, 
wogói - i rowadziłi dostawcy?

Ś w i a d e k .  Co tu m ówić. - Bywałem  ■' " ‘mi 
w  tak.Ut zakładach, gdz'c się jednego wieczoru 
płaci dwa razy w iecej, niż caU  pensya dostawcy.

O b r o ń c a .  Z  czegóz mogli om pokryć takie 
wydatki1'

Ś w i a d e k .  O trzym yw ali oni procent od do­
stawy. Gdybym tak ja dostąwał taki procent, to nie 
zapłaciłbym  intei.de ttom nigdy ani grosza.

O b r o ń c a .  C zy  słyszał pan o tern, że do 
staw cy często wydatki sw oje zapisują na rachunek 
łapówek dla członków  komisyi?

Ś w i a d e k * .  Owszem, pewnego razu przy 
mnie jeden z dostawców zapisał w  notesie 300 rb. 
nH kab. Kulczyckiego, Gdy zapytałem  go, dlaczego 
w łaśnie na niego, odrzt H mi, że dzisiaj właśnie 
Przyjmuje kap. Kulczycki. „A  jutro — dodai- zapi- 
szę na innego".

Na żądanie prokuratora oaczytano zeznanie 
świaaka, złożone przed sędzią śledczym  w  Peteis 
burgu.

Z  powodu znacznych sprzeczności z obećnem 
zeznaniem, świadek opowiada, że po rew izyi, doko­
nanej z rozporządzenia senatora w  jego mieszRaniu 
w  Kijowie, w yjechał on do Petersburga Nostępne- 
go dnia po przyjeidzi' przyszedł do numeru, zaj 
tnowanego przez świadka, jakiś człow iek, który pod 
sekretem opowiedział mc, że od senatora Diediuli- 
ja* nadszedł telegram  cyfrow any, na skutek które 
g °  naczelnik miasta polecił go śledzić. R zeczyw i­
s t e  przez ra ły  czac pobytu •w Petersburgu w łóczyli 
się zar nim rgenci.

Pew ir Mo dnia— ciągn’e świadek— powracam 
do domu, p a tr z ę -c a ły  hotel otoczony policyą. Na 
schodich wita mnie sędzia śledczy i  kcausyi sena- 
tora, Sereda i urzędnik poncyt Tajnej K uncew icz.— 
„I m y tu za panem*— powiada sędzia. Podziękowa­
łem  mu za tuką uprzęjmuść, poczem  zrewidowali 
jnój numer. Następnie zaproszono mnie da wyazia- 
łu śledczego, gdzie Sereda pogadał ze mną przy 
sżklance herbaty i polecił nazajutrz przyjść do ]ego 
mieszkania. Gdy przyszedłem , sedz.a coś pisał na 
maszynie; dał mi gazttę i kazał czekać. Skończy­
wszy pisań, podał m i arkusze do podpisania. „Cóż 

jest?"— spytałem . —  „T o pańskie w czorajsze ze- 
zoanie ^N P chciałem  podpisywać nie czytając, ule 
'tsgroził mi protokółem, w ięc ostatecznie podpisa­
łem. O oecnie w cale  się nie dziwię, że zeznanie to 
me zgadza się z tem, co tu dzis mówiłem.

A d  w. p r z y s .  K a r a b c z e w s k i .  Czy pan 
płacił kiedykolw iek pułk. Anttm ow ow ,.'

S  ja i a d e k. W  1004 r. nie płaciłem , gdyż 
nic wtedy r.ie dostawiałem.

P r o k u r a t o r .  A przedtem?
Ś  \ i a d c k. Przedtem  pł iciłem.
A dw . przys. K a r-b czew ik i stwierdza, że akt 

oskarżenia z z; ura pułk. Antonow ow i przyjmowanie 
ł*pów ek 00 Ra£>in ,_ic. a w  r. 1905, choć w  aktach 
śledztwa pierw iastkow ego nigdzie o tem nie wspo­
mniano.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy w  notesie swym 
zapisyw ał pan wydatki tylko dla swojej pamięci 
Czy też pokazyw ał go pan komu?

— Nie, to były osobiste moje rachunki.
A d w .  przys. ‘L e s z c z .  A le  b yły  to matnrya-

ły do po dawanych przez pana Nirmirowskim ra­
chunków?

Ś w i a d e k .  Tak.
A d w .  p r z y s .  K a r a b c z e w s k i j .  Tak, że 

jeżeli naprz. dziwiono się, że pan tak dużo wydał, 
l°  ręka pańska instynktownie sięgała do kieszeni 
Po ten , notes?

Ś w i a d e k .  Oczyw iście, mogło to się zda­
rzyć.

d r z e w o  d n i c z ą c y .  W ięc do sum, zapisy­
w anych przez pana na rachunek członków komisyi, 
doliczał pan i inre swoje wydatki?

- S w i t d e k .  ? ak jest, liczyłem  wszystko razem.
Sędz ja M a k u l s k i. P ocói pan to robił, czyż 

me prościej było zapisyw ać: takiemu to członkow i— 
tyle a tyle, podróż do M oskwy — tyle, kołapya - 
tyle i t. d ?

— w i a n e k .  T o  dla wygody, aby potem w  
księgach handlowych nie trzeoa było zt pisywać 
tyłu pozycyi.

A d w .  p r z y s .  K a r a b c z e w s k i  j. C zy pu ł­
kownik Antonow zmuszał dostawców do płacenia 
łapówek?

S  v» i a d e k. W  komisyi kijowskiej nikt nie 
wym uszał łapówek; gdyby ts.ki się tram, nape- 
wno i iednego dnia nie zagrzałby w  Komisyi.

istepme na pros be obrony sąd zpaaza się 
na dokou.nie ekspertyzy skór, przyjętych nrzez ko 
misyę odbiorczą, aa której należeli oskarżeni. Eks­
pertyza dokonana zostanie przez 2 biegłych ze stro­
ny obrony i 3 ze crony prokuratora \ laborato 
ryum  tutejszej politechniki.

Nu*tęp,i; zeznają jeszcze b. Członek komisyi 
gen. Małykin-Ntewstrujew, kupiec Karantbąiwcl i 
•ze re g jw te c  Żeronkin.

Świadek K a r a n t b a j w e l  dostawił niegdyś 
intenuenturze tutejszej 100 tys,. ciepłych koszul. Do­
stawiał je  osobiście, gdyz nie dowierzał nikomu, 
widząc, z ji | ą szybkością pełnomocnicy innych 
firm , htóizy dostawiają łowartt Ula intendentury, 
w  jego  oczach z niczego dorobili się majątków, 
oczyw iście zł stratą swoich pryncypałów.

Świadek Ż e r o n k i n  twierdzi, że w  butach 
„skarbowym i" można prze żhodzić zaledw ie półtora 
miesiąca, te z»s, które ma na nogaefa, kupił ns 
rynku za 4 i pól rb. i chodzi w  nicn już pół roku.

Po j sgo zeznaniu praewodniczący zarządza 
przerw ę do godz. 10 rano unia dzisiejszego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp.’ W incenty K osakow ­

ski z pow, czH iryńs„iego Maryan Kozakowski z 
pow. czchrynskiego; MiKołaj ^ti <ow; Kazim ierz )ę- 
drzejew ski, inżynier, z Sum; W . Sołodownikowa; 
Ti odor Korkuszko; Andrzej Giżycki z Besarabii; 
W ilhelm  W udke; Aleksander baron Kriidener Stru- 
v t.ę Erich S opocko, kupiec; Leopold lłe lle r  z Pe- 
ersb urga; W ładysław  Karpowicz.

Holci Ermilage: pp. M ieczysław Kobylański,
obywatel, z W oloilarki, O. Kobylańska; Antoni Ste­
fanowicz, obywatel, z Brahiłowa; D. Karasjew; Kon­
stanty Karasiew.

Hotel H ladyniuka: pp. Gabr. Kulew; L. l.as- 
ski, rejent, z Humania; Mikołaj Sm ugłow; Stanisław 
Ct ceniowski z Kazarówki; Gustaw Cvge; Eugeniusz 
Olszewski, dyrektor szkoły handlowej, z B erdyczo­
wa; Franciszek Tchorzew ski z Odesy; W . Arżcni- 
row ; Stefan Peszczyński z W  irszawy; Franciszek 
Ferberg z gubernii kijowskiej; Paw eł Bobrusow.

Hotel Francuski\ pp. .Szczepan Sorokin, ku 
piec; Stefan Dubikowski, dzież., z pow. zwiaheh; 
Kazim ierz de Tilie, obywatel, z pow. w as; ikow- 
skiego; W a cła w  Śliwiński, obywatel, z pow. k ijow ­
skiego; Andrzej Kononienko, opywatel; Julian Pod- 
gajewski z Moskwy: Franciszek Saurzew ski, *dni., 
z gub. podolskiej; W ilhelm  W alter.

Z TEATRU I MUZYKI
Koncert symfoniczny z udo udem p. Ruchma-

ninoiva.

P. Rachmaninow jako kompozytor —  to 
liberalny konserwatysta w najlepszein określe­
nia tego znaczeniu. Twórczość jego zasadza 
się na mądrem wykorzystaniu tych danych, 
które w spuściźnie przeszłości muzycznej stano­
wią dorobek istotnie cenny, przy równolegiem 
a zawsze dobitnem ujawnieniu ducha indywi­
dualności. Owoce jego iawencyt z łatwością 
umieszczają : ewolucyonują w ramach swo­
bodnie traktowanych form sonaty ^względnie—  
koncertuj i pieśni, —  p. Rachm. ani w tym 
wypadku, ani żadnym wogóle innym (dotyczą­
cym np. harmonizącyi) wywrotowcem nie jest. 
Ale, jako kompozytor obdarzony istotnie wiel- 
kiem i szczerem natchnieniem, nie cofa się or. 
przed walką z konweneyonalizmem owych form, 
przetapiając je na powłokę nie mechanicznie, 
ale organicznie z pomysłem twórczym skoja­
rzoną.

3-ci koncert fortepianowy (z orkiestrą), 
onegdaj po raz pierwszy w K ;j iwie przez auto­
ra wykonany, składa się z trzech sakramental­
nych części —  Allegro, Adagio i Finału — - a 
więc w dziedzinie formy nie wyróżnia się ni- 
czein w nieskończonym szeregu podobnych 
utworów, —  i jeśli ów koncert w rzeczy samej 
zasiuguje na mmno jednej z najbardziej intere­
sujących kompozycyi, jakie przyozdobiły litera­
turę muzyczną z lat ostatnich, zawdzięczamy to 
bynajmniej nie rewolucyjnym dążnościom jej 
autora, ale wyłącznie jego zdrowej, zrównowa­
żonej, a ogromnie utalentowanej organizacyi 
twórczej. Tematy koncertu odznaczają się za­
chwycającą prostotą i szczerością uczucia 
(zw ą&zcza temat pierwszy Allegro, w którym 
naprawdę rozkochać się można), —  bardziej 
wyszukanymi wydały mi się tematy części dru­
giej, a i efekt końcowy tej części, polegający 
na urwaniu szerokiej cantileny skrzypiec, jakby 
wyparuj nagie pojawisjącem się recjtativem 
fortepianu (cała zresztą ta część opiera się na 
podobnych kontrastach) —  wydał mi się w sto­
sunku do reszty —  chybionym, zwłaszcza o ile 
się weźmie pod uwagę widoczną pogardę 
p. Rachm. dla nieu&prawiedłiwonycb głębszą 
potrzebą efektów. Niewyczerpana pomysłowość 
tematyczna ‘autora ujawnia się zresztą w każ­
dym niemal Ukcie koncertu, wyDucbając po raz 
ostatni wspaniałą mclodyą, użyrą w Finale za­
miast Cody. Miejscami dają się zlekka odczuć 
pewne wydłużenia.

Co się dotyczy barmonizacyi, to tudno 
naprawdę uwierzyć,0 0  mogły one wyjść z pod 
pióra Kom pozy tora współczesnego Straussowi 
i Debussy’emu, — tak są proste i przejrzyste. 
Ale czy dzieło traci na tem? Nie, —  albo­
wiem talent niekoniecznie winien operować 
środkami jedynie skomplikowanymi, —  i oto 
dlaczego p. Rachm. potrafi swe niewyszukane 
harmonizacje powlec czarem świeżości, urozmai­
cić i obudzić dla nich niesłabnące zaintereso­
wanie się słuchacza. Lnstrum“ntacya p. Rachm. 
wyróżnia się miękością i delikatnością tla, zdra- 

id^ająr w nim naogół głębokiego znawcę 
orkiestry.

P. Kachm. jest lirykiem par excdlence,—  
celuje zwłaszcza w wyrazie i^czuć subtelnych, 
melancholijnej zadumy. Na twórczość jego od­
działał niewątpliwie Szopen, następnie —  Czaj­
kowski, chociaż doskonałością formy Rachmani­
now zdaje mi się ostatniego przewyższać.

Prócz koncertu własnego wykonał p. R. 
koncert Czajkowskiego (również z towai zysze- 
niem orkiestry) —  i jako wykonawcę charakte- 
lyzują go ogólnie te same cechy, co i jako 
kompozytora. A  więc —  nadzwycz?jna sub­
telność dotknięcia, znakomicie jasny wykład te­
matów, perlistość techniki, której powab wzma­
ga się w stosunku prostym do wzrastającego 
piano, —  oraz z wielkiem poczuciem smaku 
stosowane tempo rubato. W  forte a zwłaszcza 
fortissimo —  uderzenie jego traci na soczy­
stości.

Program koncertu najnitsluszniej nosił na­
zwę —  poświęconego pamięci Liszta, albowiem 
prócz „Preludyów* (sprawozdanie o tem szcze­
gólnie przez dyrygentów umiłowanym utworze 
nieraz w „Dzień.* zamhszcŁałem) i popularnej 
xapsodyi F-dur, przez orkiestrę pod kierunkiem 
p. Steinberga wykonanych, nic absolutnie stu­
letniej rocznicy urodzin wielkiego pianisty nie 
przypominało. Wykonanie tych rzeczy odpo- 

n* ogól ich treści. W  towarzyszeniu 
jednak orkiestry piodukcyom p. Rachm. zazna­
czyła się niejednokrotnie pewna niezgodność 
rytmiczna, uwydatniona zwłaszcza w ustępie 
finałowym koncertu Czajkowskiego.

W. T. D.
Z  opery.

Drugi występ p Leli wy w „Aidzie*, w 
roLt Radamesp, rozwiał wątpliwości, które pod 
wrażeniem „Hugonotów* mogły się zrodzić. 
Głos p Leliw yf niezbyt wprawdzie w skali ro­
z le g ł  — z ujmą dla registru dolnego, —  posiada 
zalety niepowszednie: ładne, w miarę silne me- 
dyuin oraz wspaniałe, o dźwięcznem i pełnem 
brzmieniu góry. Góry właśnie stanowią głów­
ną jego ozdobę, albowiem prócz wurtości ga­
tunkowej cechuje je niewymuszoną swoboda 
i łśiwość emisyi. Wogóle nadmienić muszę, że 
dodatnie strony swych zasobów wokalnych 
p. Leliwa ujawnia umiejętnie, czyli, że ozkołę 
śpiewu posiada dobrą jco w warunkach na­
szych jest zjawiskiem dość rzadko napotyka- 
nem). Akt 3 ci (scena nad Nilem > mieścił w 
sobie punkt kulminacyjny om.wianego wystę­
pu p. Leliwy: zręcznie wygładzając pewne or­
ganiczne braki dykcyi, teaorzysta porywał w 
nim słuchaczy nie tylko śpiewem, ale i wyra­
zem dramatycznym, syinpatyęzną i inteligentną 
grą. W ogóle rolę Radamesa p. Leliwa posiadł 
w najdrobniejszych szczegółach, czy to natury 
wokalnej, czy ttż di amatyczucj.

Niekorzystne wrażenie sprawiła tym razem 
p. Lemińska— Amneris. Artystce najwidoczniej 
grozi zmanierowanie, co ze względu ua j-j w y­
bitne wokalno-scenicznt przymioty byłoby rz e ­
czą bardzo niepożądaną. Zm«u,iu o w aine to

przebijało w k i/dyin ruchu pani I.eiutńsktej, 
każdetn zdaniu muzyrznem (nienaturalnie przc- 
ciąganem), w charakterze dykcyi i emisyi.

Aidę ze zwykłem a zasłużonem powodze­
niem odtworzyła p. Brun.

Wzmianka na'eży się chyba jeszcze p. Tar­
nowskiemu (Amonasro).

Wadliwa intonacya rzeszy chóralnej w 
stosunku do intonacyi orkiestry staje się, nie­
stety, zjawiskiem coraz bardziej przez kapelmi­
strzów tolerowanem.

W- T. D 

KRONIKA POLSKA.
—  Z „Polskiej Macierzy Szkolnej* . Dnia 

30 października w sali Towarzystwa sztuk pię­
knych w Petersburgu odbyło się walne zgro­
madzenie polskiej Macierzy szkolnej z udziałem 
nader nieznacznego odsetka ogólnej liczby człon­
ków. Z 650 członków obecnych było na zebra­
niu zaledwie 56 t. j. 8 proc.

Posiedzenie zagaił prezes zarządu prof. 
Fłas2ycki, prosząc zebranych, aby wybrali prze 
wodniczącego. Zebranie -jednogłośnie powołało 
mecenasa Olszamowskiego, który na sekretarza 
zaprosił p, Łempickiego.

Sprawa obmyślenia środków zwiększenia 
dochodów „Macierzy* nie została poruszona, 
poczem zebranie przystąpiło do wyborów.

Na miejsce ustępujących członków powo­
łani zosta'1 pp. Baichwic, Połoński, Łempicki, 
Iluskowski.

Do rady nadzorczej: pp. H. Gałczyński, 
Nowakowski, Ruszkowski, Szwykowski.

Do konrsyi pedagagicznej: pp. M. Klo-
kocka, Baudouin 4de Courtenay, Fiedorowicz, 
Adamowicz, Hattowski, Kolaszewski, Korabie- 
biewicz, Ptaszyekt

Do komisyi finansowej: pp. M. Klokorla, 
Rummel, Rodziewicz, Lenczewska, oraz W. 
Minkiewicz, Mierzwiński, J. Olszamowski, S a ­
wicki. .

—  Ś. p. Pelagia hrabianka Potocka, któ­
ra w podeszłym wieku lat 80-ciu zgasła w u- 
kochanej Slawucie, była córką ztnarlego w ro­
ku i8bó Hermana hr. Potockiego z linii Pry­
masowskiej i małżonki jego Antoniny z Mokro- 
nowskich, a młodszą siostrą ś. p. Jadwigi hr. 
Branickiej, matki Ksawerego hr. Branickiego 
oraz Stanisławowej hr. Tarnowskiej.

Prze? matkę swoją, Stanisławową z ksią­
żąt Sanguszków Mokronowską, ś. p. Pelagia 
blizko spokrewniona z rodziną książąt Sangusz­
ków, w latach jeszcze młodych zamieszkała w 
Slawucie i tam życia dokonała.

W  swej milej rtzydencyi, zwanej „Dwor­
kiem*, gromadziła przedstawicieli wielkich ro­
dów i szlachtę okoliczną; miła i droga zarówno 
d̂ a jednych, jak i dla drugich, we wszystkich 
kołach cieszyła się sympatyą i popularnością 
wielką. Byia dla całego W oljnia „panną Pe- 
lagią“ , tak jak dla Królestwa była „panią Au­
gustów ą* zmarła przed lat dziesiątkiem hr. Po­
tocka z W ilanowa, i w mniejszym zaltresie mo­
żności „panna Pelagia ', szlachetna opiekunka 
niedoli, miała dla każdej otwartą dłoń lub ser­
ce. Pełna prostoty w obejściu, w ubiorze, w 
zwyczajach, utrwalała jednak tradycye wielko- 
pańskie w najpiękniejszem tego słowa znacze­
niu, to też pozostawia żal szczery nietylko wśród 
rodziny, lecz i wśród bardzo szerokich kręgów, 
zataczanych po świecie przez nędzę, ból, cho­
robę i nieszczęście. Tam jej czyny dohre za­
pisały się niezatartemi zgłoskami, tam „panra 
Pelagia* będzie długo— niezastąpiona.

—  Operacya. W e Wtorek dokonano ope- 
racyi wyjęcia Henrykowi Sienkiewiczowi ziarnka 
śrótu, które w wypadku na polowaniu w Pa­
włowicach utkwiło w czole nad brwią prawą. 
Wbrew pierwotnym przypuszczeniom, prześwie­
tlenie wykazało, że w okolicy stawu kolanowe­
go śrótu niema, lecz jest tylko mala ranka,

, która zresztą goi się najzupełniej normalnie. 
Wczoraj prasa niemiecka, na zasadzie telegra­
mu agencyi Wolffa, zamieściła alarmujące wia­
domości o wypadku i o stanie zdrowia znako­
mitego naszego pisarza —  naturalnie, bezpod­
stawne.

— Obrazy Henryka Siemiradzkiego. „Ku-
ryer Warszawski* otrzymuje z Petersburga wia­
domość, która żywo powinna zainteresować 
nasz ogół, a szczególnie licznych admiratorów 
talentu twórcy „Pochodni Nerona*.

Dalsza rodzina S. p. Henryka Siemiradz­
kiego ma w swein posiadaniu 5 oryginalnych 
obrazów artysty, a mianowicie: „Za przyLładem 
bogów* (121X 75 ctm.), „U źródła* (111X 76  
otm.j, „Odpoczynek* (81X51 ctm.), „Amor i 
Psyche* (51X34 ctm.) i „Główka kob.eca* (Ó2X* 
50 «.tm.), które 2 powodów c2ysto prywatnej 
natury zamierza sprztdaćza ogólną cenę 32,000 
rubli.

Obrazy powyższe są doskonale zachowa­
ne, nie straciły bynajmniej właściwego Siemi­
radzkiemu kolorytu i wyglądają, jakby dopiero 
wczoraj wysziy z pod pendzla malarza.

O kupno w tej chwili traktują francuzi i 
amerykanie, osoba jednak upełnomocniona do 
ich sprzedaży stara się, o ile możności, per­
traktacje z cudzoziemcami opóźnić nadziei, 
że pamiątki po wielkim artyście niożeby mogły 
pozostać w kraju, w razie gdyby zjawili się 
miłujący sztukę polską amatorowie i dzieła te 
naoyć chcieli.

Wszelkich informacyi w tej sprawie udzie­
lić może p. A. W . Ulanowski w Petersburgu, 
ul. Gonczarna 13— 1 i do niego należy się 
bezpośrednio zwracać.

— Bohdan Czaykowski, wybitny dzien­
nikarz i publicysta zmarł we wtorek we Lwo­
wie w 45 roku życia

O F I A R Y .

W RedakCyi „Dziennika “ złożono następujące
ofiary:

Na przytułek dzienny przy Kole kobiet: p. Xa- 
w era Lhojecka pamięci E tw ard a  hr. Pruszynskieg 
10 rubli

Na wpisy, do uznania Redakcyi: p. N N pa­
m ięci nieodżałowanego kierownika m łodzieży ś. p. 
ks. Stanisława Paw łow skiego 35 rb.

Na w pisy do n/nania Tom. iobr.: dla uczczej 
nia pamięci ojca ś. p. Józefa Saw ickiego —  Rodzina 
af>o rubli.

Ni kościół św. Mikołaja: pp. Ludwika i W ła ­
dysław tw -u iccy. zamiast kwm iów na grób ś. p. 
Józeia Saw ickiego 10 rubli.

KROftlKii EKONOMICZNA.

Nowa Clikrownja- Obecnie tworzy aię 
nowe przedsiębiorstwo cukrownicze w gubernii 

powiecie karskim w celu budowy 1 eksploa­
tacji cukrowni-rahneryi oraz mlynu w pobliżu 
wsi Nikolska, w majątku należącym do P Go- 
liaiuowa, A. Solomykowa i F. Sapunową, pod 
nazwą: „Nikolskie towarzystwo udziałowe cu 
krowni-rahneryi i młynu*. Kapitał zakładowy

to w a rzystw a  sJ reślono w sumie O o o tys. rubli, 
p odzielonych  na 1,200 udziałów  im iennych po 
500 rubli.

Ceny miejscowe. M atwyały budowlane: C e­
gła Czerwona za tysiąc 23 —  24 rb. C egła biała 
24 —  25 rb. C egła utiędzygórska 6'/2 —  7 rb. Ce­
ment pud 57 —  63 kop. W apno 24 —  35 kop. 
Kreda 12 - 25 kop.

Węgiel i antracyt: Cena hurtowa. W ęgiel 
pud 22 —  24 kop. Antracyt 2 3 -  25 kep Cena 
detaliczna. W ęgiel pud 28 —  33 kop. Antracyt 
30 —  35 koj).

Diorhi: Jutowe do cukru pud r i  rb . 20 kop. 
Takież uo mąki pud n  rb. 50 kop.

Drzewo: B rzozow e sążeń 35 — 36 rb. O l­
chow e 30 —  32 rb. Sosnowe 28 —  30 rb.

Produkty naftowe: Nafta pud 1 rb. 37 —  1 rb. 
40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. Oleonafta 1 rb. 75— 
t rb. 80 kop. Ropa nzltows 50 —  P5 kop za pud.

Worki t>e: eta. IJo jiorozumieniu się z mini 
sterstwem przem ysłu i handlu ministerstwo skarbu 
zezwoliło na przewożenie z powrotem przez grani­
cę bez cła worków, które stuż iły do w yw ozu v ' 
nich buraków za granicę i do Finlandyi, przy za­
chowaniu ogólnych przepisów z d. ro kwietnia 1908 
r. o powrotnym przew ozie z zagranicy worków, 
wywiezionych jako opakowanie towarów.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 583 w oły, 
1059 krów, 127 jałów ek, 3,221 wieprzów. Zabito' 568 
wołów, 663 krów. i24jałów ki, 3,151 w ieprzów . Cena 
w ołu 105— 150 rufa , krow y 47 — 115 rb., jałów ki 28 
— 50 rb. Cena puf a  mięsa w ołow ego 6 rb. — 
6 rb. 40 kop., krowiego 5 rb. 40 kop.— 5 rb. 80 kop.; 
w ieprzow ego 5 rb Co kop. —  6 rb Przeciętna 
waga wolu 15 pud., krow y 10 pud., jałów ki 7 pud., 
wieprza 6 pud. Przeciętna cena wołu 125 rb,. kro­
w y 80 rb., jałów ki 36 rb. W ieprze po 5 rb. 60 kop. 
za pud żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Wilhelm i następca trenu. „Beil. 

Morgenpost* donosi z Wrocławia, że następca 
tronu niemieckiego musiał odmówić udziału w 
polowaniu u ks. Pless na Ślązku, ponieważ ce­
sarz nie dal mu uilopu.

Tajny związek serbski- W  Serbii po­
wstał nowy tajny związek pod hasłem „Zje­
dnoczenie albo śmierć*, do którego należy już 
kilka tysięcy osób, między innymi dużo wyż­
szych oficerów i studentów uniwersytetu. Cele 
tego związku do tej pory są jeszcze nieznane, 
podobno chodzi tu o aghacyę wszechserbską.

(Od iioresp mdontów wtas.iycn i Agency1 Pe 
tu  itu r n H t))

Wojna włosko-turecką.
Rzym (AP) Agencym Stefaniego zaprze­

cza pogłoskom o zjawieniu się floty włoskiej 
w Dardanelach.

A teny (AP). Ateńska ageneya telegrafi­
czna zaprzecza wiadomości Lloydu osmańskie­
go, jakoby Grecya zwróciła się do moc»rstw z 
protestem przeciwko zamiarowi Wioch prowa­
dzenie akcyi wojennej na morzu Egejskiem, 
co by się odbiło na interesach Grecyi.

Trypolis (AP). Stan pogody w dalszym 
ciągu jest niepomyślny. Statki wojenne i han­
dlowe wypływają z portu na pełne morze. Ar- 
tylerya wioska ostrzeliwała skutecznie turecką 
karawanę wielbłądów. Pairote znalazły w ró­
żnych miejscach oazy io,ooó naboi. W yw ia­
dowcy donoszą, iż około Zanzuru zgromadziło 
się 2,000 arabów i 100 turków, którzy posia­
dają dwa działa.

Konstantynopol (AP). Według informacyi 
gazet, na granicy Egiptu, w okolicabh Solumu, 
widziano krążowniki włoskie, które zamierzają 
wysadzić na ląd oddział woiska.

Rewolucya w Chinach.
Szanchaj (AP). Generał Czau ufortyfiko­

wał Prugon i wystawił na wałach 30 dział. 
D. 31 października pizybylo dc Chańkou 12 
tys. wojska. Rewolucyoniści przeszli rzekę 
Chan i zajęli pozycyę koło Chańkou, w pobli­
żu wodociągów. Wojsko rządowe napróźno u- 
silowało odeprzeć rewolucyonistów. W ojsk rzą­
dowych jest 4 tys. Sytuacya— krytyczna. Re­
wolucyoniści skarżą się, że niektóre mocar­
stwa pomagają mandżurom. Pekin jest od­
cięty.

Personel kolejowy i telegraf przeniesione 
zostały do Tsin-Tsian. Wojsita rządowe łapią 
chińczyków nic noszących warkoczy i zabijają. 
Wśród straconych są studenci. Kursują pogło­
ski, że Czau zgadza się przejść na stronę re- 
wolueyi za 700 tys. taelów, lecz rewolucyoni­
ści nie zgadzają się na to. Dwa chińskie statki 
wojenne z wojskiem odpłynęły z arsenału szati- 
chajskiego Tsin Tsi.iu. W  Tstn-lsianie rewo- 
lucyoniści oświadczyli celnikom, że nie jest do­
zwolone statkom przejeżdżać w nocy. Podejrza­
ne statki są oglądane.

Kuanczenlzy (AP). O dziesięć wiorst od 
miasta przyszło do starcia ponDędzy policyą 
a czterdziestu chuncbuzami. Zabito dwócb chun- 
enuzów. Pozostali zbiegli.

Pekin (AP) Na s k u t i k  o s o b is t y c h  wska­
zówek Juan-Szi-Kaja mianowane nowy ga- 
Dinct.

Trzęsienie ziemi-
Benin (AP). W  dniu 3 b. m. o g. 10-ej 

tn. 30 wieczorem w Erfurcie, Monachii/m, Sziut- 
garcie, Strasburgu, Mainzu i Frankfurcie nad 
Menem dały się odczuć wstrząśnienia podzie­
mne. W wielu miejscach telefony uległy ze­
psuciu.

berlin (Al’). Z  rozmaitych punktów Ba- 
waryi, Saksonii, Wtirtembergii, Tyrolu, Sach- 
,sen-Koburgu, Aizacyi i Lotkjjyngji dochodzą 
wieści o trzęsieniach ziemi, które nigdzie me 
przyczyniły ‘ednak większej szkody.

W  całej Szwajcaryi dało się uczuć trzę­
sienie ziemi, trwające 10 sekund. W  teatrach 
w Bernie i Ziirichu powstało panika. Widzo­
wie wyskakiwali na ulicę, wybijając szyby i 
mdleli.

Berlin (AP). Trzęsienie ziemi szczegól­
niej dało się odczuć w Wtirtembergu. . W  wie­
lu miejscach ludność wybiegła na ulice. W 
Ebingen zgromadziło się pod otwarłem niebem 
na polu dokoła ognisz około 500 osób. Ko- 
munikacya kolejowa z Ebingen została prze­
rwana wskutek utworzenia się szczelin w n a­
sypie kolejowym. Najbardziej wysuniętym na 
pótnoc punktem, jaki Uległ trzęsięniu zimi, był 
Magdeburg.

Berlin (AP). Donoszą urzędownie z Mo­
nachium, że o g. 10 ej ai 25 aało się uczuć 
snne trzęsienie ziemi. W Botweilu o g. 10-ej 
m. 25 dało się uczuć silne wstrząśnienie. L u ­
dność przestraszona wybiegła na ulicę. Z  do­
mów sypały się kamienie. Po niebie przelaty­
wały błyskawice. Stwierdzono silne ciśnienie

atmosferyczne. W M.ilhauscnic na górnych 
piętrach domu w potworzyły się szczeliny. Ud 
bocznej wieży katedry św. Stefana oderwało się 
kilka kamieni. W Ceitnerze widzowie rozbiegli 
się z teatru, widowisko przerwano. W Mcdyo- 
lanie i w miejscowościach leżących w pobliżu 
dato się również uczuć trzęsienie ziemi.

BfTlIfl (Wł.). Trzęsienie ziemi objęło 
Niemcy południowe, zachodnie i środkowe, 
wschodnią Francyę, Tyrol oraz W łocby półno­
cne. Ludność w wielkiej panice obozuje pod 
gołem niebem. Trzęsienie ziemi wyrządziło 
wiele szkód materyalnych. W  wielu miastach 
niemieckich przedstawienia teatralne zostały 
przerwane. W  ludziach ofiar niema.

Król serbski w  Paryżu
Paryż (AP). Przyby' król serski, witany 

przez Fallićres a, prezesów obydwóch izb 1 
przez gabinet z Caillau.\ em na czele. Król 
i prezydent powitali się serdecznie.

Paryż (AP). W  pałacu elizejskim odbyt 
się obiad, wydany na cześć króla serbskiego. 
Obecni na nim byli Fallićres- ministrowie, pre­
zesi izb, ciato dyplomatyczne, wyżsi urzędnicy 
wojskowi i cywilni, działacze polityczni oraz 
przedstawiciele prasy.

Paryż (AP). Podczas obiadu, wydanego 
na cześć króia serbsmego, Fallie^es w toaście 
ws':fcźai, iż Serbia w pracy pokojowej dąży do 
rozwoju potęgi i dobrobytu.

Francya i Serbia podtrzymuje serdeczne 
stosunki i przyjaźń. Król wyraził podziękowa­
nie za tradycyjną życzliw ość Francyi. Serbia 
jest szczęśliwą, że może hczyć nr poparcie 
Francyi, jeżeli swe aspiracye na przyszłość bę­
dzie opierać na pracy pokojowej.

Przyjaźń względem Francyi jest jedną z 
lepszych tradycyi Serbii.

Paryż (AP). Król serbski w towarzystwie 
świty i M fowanowicza odwiedził Fallietes’a.

Z Portugalii-
LiZDOna (AP). Sesya parlamentu została 

wznowiona. Prezes rady ministrów odczytał 
deklaracyę, w której oznajmia, iż stosunki Por­
tugalii z innemi mocarstwami sa j&knajiepsze. 
Sojusz z Anglią będzie utrzymany. Rząd pro- 
w idzić będzie politykę antyklerykalną, szanując 
jednakże wszystkie wyznania.

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). W  izbie ’ gmin Grey odpo­

wiadając na pytanie oświadczył, że konsul ro­
syjski w Taoris e wystąpił w obronie Reszyd- 
ul-Mulka, kawalera orderu rosyjskiego, przy­
puszczając, że temu ostatniemu zagrażało nie­
bezpieczeństwo egzekucyi bez sądu. Anglia rów­
nież interweniowała w sprawie Nasr-ul Mulsa, 
w grudniu w r. 1907, gdy życie jego było w 
niebezpieczeństwie Zuaniem Greya, kwestyi ni­
niejszej niepodobno omawiać na podstawie 
traktatu angło-rosyjskiego.

Sprawy kreteńskie.
Bayreuth (AP). Francuski krążownik „3 er- 

ry* odpłyną! ku Krecie.

Nadzwyczajne poselstwo-
Konstantynopol (AP). Nadzwyczajne po­

selstwo z Mabmudem-Machtar-basza na czele 
wyjeżdża dn. 5 go listopada do Liwfadyi dla 
powitania Najjaśniejszego Pana w imieniu suł­
tana z racyi Jego pobytu w Krymie.

Z Persyi
Tełltran (AP). Komisya parlamentarna 

wobec podania regenta o urlop wypowiedziała 
się w medżylisie przeciwko wyjazdowi regenta 
z Persyi.

W spraw ie fabrykacyi prochu.
Paryż (AP). Rada ministrów zaaprobowa­

ła powzięte przez ministra wojny i marynarki 
środki kontroli nad fabrykacyą prochu.

T rak tat marokański
Paryż (AP). Minister spr. zagr. oświad­

czył, że Anglia i Rosya zaaprobowały u ifę- 
dowme francusko-aicmiecki traktat w sprawie 
Maroko.

Hojna ofiara.
W arszawa (Wł.).' Zmarły w poniedziałek 

w Warszawie Ludwik Dobrzański, D pułkow­
nik b. wojsk polskich, oby vatęl ziemsai, uczest­
nik powstania 4863 roku, zapisał 50,000 rb. 
na założenie szkoły rolniczej w powiatach cie­
chanowskim, mławskim albo przasnyskim ziemi 
płockiej.

 ̂ Zmiany ministeryalne-
Wiedeń (Wł.). Tekę ministra skarbu w 

następstwie dymisyi Mjyera obejmie dotychcza­
sowy minister dia Gaiicyi Zaleski Ministeryum 
Galicyi obejmie ludowiec Kędzior albo poseł 
German.

Powinszowania.
Petorsburg (Wid. Kokówcew otrzymuje 

ogromną ilość powinszowań ze sfer wyższych 
z okj zyi swych przemówień w sprawie fin­
landzkiej.

Oburzenie „Kołokołd*-
Pbtersburg (Wł.). „Kołokoł* oburza się 

na insyanuacye gazet, że episkop Antoniusz 
urządził na siebie zamach w cJli+otoczeniasię au­
reolą.

Głód-
Petersburg (Wh). W gub. saratowskiej 

włościanie zwnsnęli szkolę, ponieważ wobrc 
głodu muszą posyłać dzieci na żebraninę. W 
gub. kazańskiej straszny głód, tatarzy sprzeda­
ją dziewczę la.

Odrzucenie interpelacji.
Petersburg (AP). Komisya interpelacyjna 

odrzuciła interpelacye, skierowane do mfciMtra 
spr. wewn. z powodu zamknięcia związku ifi- 
cyalistów rolnych na Rusi i w sprawie roz­
kazu danego przez Kuriowa księdzu Pietkiewi­
czowi, by się stawił do generała Kleigelsa dla 
złożenie zeznań w sprawie Wonlarłarskich.

Zatarg rosyjsko-perski-
PetersbUfg (Wł ). Do Kszwinu wysyłają 

batalion pieebo-y, bateryę dział i trzy pułki 
aozackie.

Petersburg (Wł.). Koziełi-Poklewski prze­
niesiony zostanie do Lizoony.

1 rady ministrów.
Petersburg (AP). Rada ministrów w spra­

wie wyzupu przez skarb do dn. 1 stycznia 
19 12  r. przedsiębiorstwo T-w a kolei warsza- 
wsko-wiedeńskiej uznała za dogodny bezzwło­
czny wykup na następujących warunkach. K o ­
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lej ta jest jedną z najbazdzicj intensywnie pra 
cujących w Rosyi i ma ważne znaczenie stta- 
tcgicznc. Suma skupu wynosząca na dzień i 
lutego 1912 r. 32 mil., za rok wzrośnie do 3° 
mil. Suma wykupowa może być pokryta z go­
tówki państwowej bez pożyczki. Wobec tego 
rada ministrów zaaprobowała do wniesienia do 
Dumy odnośny projekt prawą.

Petersburg (APi. Rada ministrów zezwo­
liła ministrowi handlu na wniesienie do Dumy 
Państwowej projektu prawa o przekształceniu 
ekaterynosławskiej szkoły górniczej na instytut 
górniczy i o wyasygnowaniu dla ukończenia 
budowy instytutu  1,125,000 rb., z których w 
roku przyszłym powinno bjć wydane 400 tys. 
rubli.

Zajście.
Petersburg (Wł.). Niektóre pisma podały 

wiadomość o spoliezkowaniu znanego pisarza 
L . Andrejewa przez Kuprina. O zajściu teui 
było powszechnie wiadomo, wobec jednał ży­
czenia Andrejewa poważniejsza prasa o tako- 
wem przemilczała. Dowiedziawszy się o zajściu 
prasa bulwarowa podała go do publicznej wia 
tiomości. W  rozmowie z korespondentem na­
szego pisma Andrejew wyraził wielkie oburze­
nie z powodu ogłoszenia zajścia, spowodowane­
go przez Kuprina w cbwili sianu chorobliwe­
go. Nie można oskarżać człowieka chorego. 
W  ogłoszeniu przez prasę zajścia Andrejew 
widzi objaw nizkiego poziomu kulturalnego, do 
jakiego doszła prasa, rozkoszująca się obecnie 
chorobliwymi wybrykami głośnego pisarza.

Tragedya skazańca.
Petersburg (V,'ł ). W  petersburskim sądzie 

(kręgowym  rozpatrywano sprawę stójkowego 
W yrk-', oskarżonego o usiłowanie zabójstwa ko­
ni sar; a policyjnego. Gdy sąd ferował wyrok, 
skazujący W yrkę na sześć lat katorgi, ostatni 
wpaul w straszną rozpacz, pi czaj krzyczeć: .K a ­
torga to śmierć dla mnie! Żyw y nie pójdę! Za- 
bijei*!*, darł na sobie ubranie, tarzał się po 
j cd odze. W ezwano pluton żandarmów, ci jed 
nak bali się podejść do skazanego. Wreszcie 
W yrko dostał strasznego ataku nerwowego. 
Wezwano lekarza, poczem nieprzytomnego ska­
zi ilca wynicsibiio z sali.

Różne.
Wiedeń (A l’ :. Król grecki odwiedzi! Aeh- 

nnthala, u ttórego bawił godzinę.
Petersburg fWł.j. W  Kownie Posse na za­

broniony został wykład o współdzielczości.
Haga (A l1). Izba uchyliła wniosek o u- 

znaniu za nagły projekt zmiany konstytucyi w 
kierunku wprowadź-nia powszechnego prawa 
wyborczego.

Petersburg (AF’j. ''A-obce znacznego roz­
woju stosunków bezpośrednich pomiędzy firma­
mi rosyjskicmi i angfelskierci i niemożliwości 
rozstrzygania nieporozumień pomiędzy niemi 
drogę sądową z powodu braku odpowiedniej 
konwencji, f.rmy zainteresowane zwiochy się 
do rosyjsko angielskiej i z b y  handlowej z proś 
bą o utwcrżenie specjalnego sądu polubow­
nego.

Budapeszt £AP). Trasa krytykuje mowę 
m'n' tra honwedów rfazaia, który wypowie­
dział się przeciwko samodzielnej armii węgier­
skiej.

Saloniki (AF). Śledztwo w sprawie za­
mordowania metropolity greweńskiego stwier­
dza przypusrc :enie, że morderstwo zostało do­
konane przez rozbójników greckich.

(Od Agcncyi Petersburskiej)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z a. 4 listopada.

Przewodniczy ks. W ołkohskij.
Zostają zatwierdzone wybory posłów do 

Dumy Państwowej: od gub. witebskiej Błaże­
wicza i od czernihowskiej— Bakowicza.

Na porządku dziennym dalszy ciąg debaty 
nad art. 18-ym projektu prawa o zabezpiecze­
niu robotników na wypadek choroby. Na mo­
cy tego artykułu w każdem przedsiębiorstwie, 
w którem liczba stale zajętych robotników w y­
nosi więcej niż 200, zostaje utworzona osubna 
kasa szpitalna.

Po przemówieniach: Stiepanowa, Kuznie- 
C 0 U 'G ,  Peteowa (■>), Pradhalna i referenta ar­
tykuł 18 i następne do 23 zostają przyjęte w 
redakcyi komisyi.

Art. 24 zostaje przyjęty w redakcyi pa- 
źdz.ernikowców, stosownie do której udział w 
kasie szpitalnej zaczyna się w dniu zawarcia 
umowy wynajmu, a kończy się w dniu zerwa­
nia takowej. Osoba, która wystąpiła z kasy 
w ciągu miesiąca ma prawo do otrzymania 
minimalnego zasiłku pieniężnego, aie tylko w 
tym wypadku, gdy była ona członkiem kasy 
nie mniej miesiąca.

Osoby przebywające za granicą tracą to 
prawo, o ile nie bawią tam dla kuracyi.

Ostatnią okoliezrość przewiduje poprawka 
duch. Maszkiewicza, przyjęta również przez 
Dumę.

Art. 25 Duma Państwowa przyjmuje w 
redakcyi rządowej.

Następnie zostają przyjęte pozostałe arty­
kuły od 26 do 42 o kasach sz i-talnych.

W  sprawie poszczególny* h artykułów 
przemawiają: Kuzniccnw. duchowny Masskie- 
imc&. Piefrow -I-ci, Predkaln. Wnjtjkirw 2-gi, 
Stiejdmow i Parczewski.

Popierając poglądy rządu cztery razy p; z.e- 
mawia zarządzający wydziałem przemysłu.

Referent popiera redakcyę komisyi.
Rozdział zostaje przyjęty z dwoma po­

prawkami: duchownego Maszkiewicza i Par­
czewskiego, nie wprowadzającemi zmian zasa­
dniczych oraz z uzupełnieniem październikow- 
ców o wspólnej działalności kas szpitalnych w 
sprawie urządzać a ambulatoryów, pokojów 
przyjęć i szpitali.

Duma przechodzi do rozdziału projektu 
prawa o udzielaniu pomocy lekarskiej.

Bez dyskusji zostaje przyjęty art. 43 w 
redakcyi październikowców.

Również bez dyskusyi, zgodnie z propo- 
zycyą październikowców, zostaje odrzucony ar­
tykuł 44.

V dyskusyi nad art. 45 biorą udział: 
bar. Tjzenhauzen, Prędka In, Maszkiewicz. 
stiepaaow, Kuzniccow i  referent.

Artykuł zostaje przyjęty w redakcji pa- 
ździtrnikowców, zgednie z którą w wypadkach 
zasłabnięć nie pociągających za sobą utraty 
zdolności do pracy członek kasy korzysta z 
prawa leczenia na rachunek właściciela przed­
siębiorstwa, dopóki obowiązuje umowa najmu. 
W  wypadkach zasłabnięć, pociągających za so­
bą utratę zdolności do pracy, pomoc lekarska 
udzielana bywa kosztem właściciela przedsię­
biorstwa do czasu wyzdrowienia, nie dłużej je­
dnak niż cztery miesiące.

W  redakcyi październikowców przj’jęto 
artykuł 46, opiewający, iż właściciel przedsię­
biorstwa obow.ązany jest zapewnić członkom 
kasy szpitalnej bezpiatną pierwszą pomoc lekar­
ską oraz dalszą Kurację

Dalsze rozważanie projektu prawa odro­
czono do dnia dzisiejszego.

Giełda Petersburska.
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4Vi°/o .  .  .  «*f| - Rfi'
50,o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a. .

5‘/s° 0 Oblig. Odesk. Kred. T-a
,  Besar.-Taur. B. Ziem .

4*,z0/0 J W ileńsk. Ban. Ziem .
4 ' W  » Duńsk.
41/ao/0 Kijow sk Banku Ziem .
4r/*% Uorkiewsk. ,
41lf%  Niż.-Samar. „
4*/a0/0 Połtawsk. „
4b-2°o Tulsk. .
4*|£ o Charkowsk. „ . . 00-1*— o/-,,
4 7 ,%  Listy Zast C hers'B anku Ziem . 86 7 -  87"', 
A k cye  i-go T-a Żegi po Dnieprze. —

■ 2-20 , , , ■ •
A kcye T  a Kaukaz i Merkury. —
A kcye Rosyjsk. T-a Żegl. Handl. C zarn. ‘ —

85M —  86' z 
100—ro i 

91— 92 
93*/,— 94*1* 
865!,— 87*8 
86*/a —87* 12 

8 5 - 8.1’ !* 
8711,-88 
88*/4— 89 
867 , - 87*/, 
863/» -871 * 
88aD -891/, 
863U -*? /,

• Kos. T-a transport, i asekur. —

w T-a Ubezpieczeń „Rosya* . —
u Mosk Kazańskiej kolei 502 504
w Mosk K. W orones. kolei 666- 669
u Mosk. Wind.-Rybińsit 156* a— 157*12
w Pot -Wschód, kolei 230—231
w Azow sko Dońsk. 579 - 58f
9 Wołsko-Karnsk. b. 1018 —1023
w Rosyjsk dla Handlu Zewn. . 396 -3 9 7

Akcy e Kos. Chińsk. —
m Ros Handl Przem ysł. 351 —353

A kcye Petersb. Międzynar. KomerC. 534— 533
w Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 536-538
n Petersb. Pryw atr -Kom. a75—277
9 B inku Zjednoczonego. 29 3 -  2  J 1

9 Kijowsk. P ryw  banku handl. —
9 Besarabsko-Tauryck. . 665
9 Wileńsk. Ziemsk. Banku 002
m Donsk Banku Ziemsk. 633

A k cye Kij. Banku Ziem skiego 716
• Moskiewsk. „ 048
• Niżegor.-Samar. „ 705
U Połtawsk. w 588
9 Petersb.-Tulsk. „ 45°  ,
9 charkow sk. _ 460
9 Bakinsk. T a  Jfaftpw. .

00T

9 Kaspijsk. T-w a (500 -15(0
9 Naft. i Handl. T-a Mantasz. 1 Ko 251— 256
» Naft. T-a Br Nobel. . . i H550 —  1 ióoo

Udziały Tow . Naft Br. Nobel . —

187LI — 188*1,
268—270 
248 -249
994 -  999 
210—212 

205*/z—2071 2 
i 46i/4—

BIEŁDY I A f iR « a iO Z K .

Dnia 4 ftw listopada 1911 f.

Burlln, W ypłaty na Petersburg tp. 2x6.425
kup. 216.375 

K o ft  w ek tln w y na Petersburg na > dni - -  
4ł /i*/( ^wżyezka *905 r. . . .  100.40
a'/, renta państwowa r8ę4 r  . 92 60
Rntyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 21690
Dvwk«>dtfc pryw atne . . . .  4 '!,"/o
Utputobienie mpene.

ParjT  — W ypłaty na Petersburg!
;na najniiCena n*jultsxa 

Cena najwyższa 
4*/p renta państwowa 1894 r. 
41/**/, patyczka 1909 r. .

26575
26775

92.70
# 2-35

5%, p o łyC ika  resyjaka 1906 r (bez kuponu) 104.30 
Dyskonto oryw atne . . . .  
Usposobienie trwałe.

Londyn.— 5*/, pożyczka reaylska 1908 r. 103'ls
a*/***/, p-z\< r.ka resyjaka 1909 r. bez kup. iot*/2
Usposobienie spokojne.

Amsterdam,— 5*/, peżyCzka reftyjska 1908 ».
t1**’ ',  pożyczka rnayjska 1909 r.

Wiedeń.— 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 103.85

S IE Ł M  ZBOŻOWA.

(Telegram ipeCyalny).
Czystopoi. Usposobienie bez zmian. Pszenl 

Ca t rb. 06 — 1 rb. to kop.; żyto 98 kop. —  i rb.; 
jęczm ień 50 — 6c kop ; owies 45 —  60 kop.

Petersaurg. Holenderska giełda. Usposobie­
nie słabe. Pszeoica 1 rb. 20 — 1 rb. 21 kop.; żyto 
i rb. 08 —  r rb, 10 kop.

Ryga. Usposobienie z Siemieniem spokojne, 
z pozostaiem zbożem bez zmian. Pszenica 1 rb. 
09 —  r rb 10 kop., żyto 88 —  89 kop.

Berlin. Pszenica na bliższy termin ? ’ 21 2 m., 
na dalszy 210. m.; żyto na bliższy termin 181'/* m. 
na daiszy 190* 2 m.; jęczm ień 179 m.

U d Z M A l T O S  Cl .

Briańsk Kopalni W ęgla  
,  Briańsk Fabr. szyn .
,  Naft T-wa Hartman .
„ koiomieńsk. Fabryki .
,  Fabr Malcewsk.
,  Petersbursk. Metalurg
, Nikopol-Mariupolsk. .
.  Putiłowsk.1! . . . .

U działy Rosyjsk. Bałt Fabryki.
„ Ros. Fabt lokomot. (B u e ). —
,  "T'-a Odlew.ni stali „Sorm ow o” 135—136

A kcye Fabr. W ag. Feniks. . . 267— 269
,  T-a „Dwigatiel" . . .  —
,  Dońsk-Jurjewsk. Metal.^T-a. 301— 303
„ Ros. kop. złot. . . .  —
„ Leńsk. T ow . kop. zł. . ) . —

Usposobienie z walorami państwowym , mo­
cniejsze; z papierami dywidendowym i c h w i e j n e ,  z 
premiówkanti trzeciej ernisyi zniżkowe,

(t/garo na usługach /)S)/c!hdoijii. Palacze 
powinni się mieć na baczności! W  dzisiejszych cza­
sach ogólnego postępu, nietylko z linii ręki odczy­
tuje się charaktei i przyszłość Człowieka. W e Fran- 
cyi powstała tow a nauka, której zw olennicy tw ier­
dzą, iż potrafią oceniać z niewzruszoną pewnością 
charakter palącego ze sposobu, w  jaki on trzyma 
przy paleniu cygaro lub papieros. Czy mają słusz­
ność, o tem mogą się łatwo palacze sami przeko­
nać, jeżeW po-ównają swój sposób trzymania c y ­
gara z właściw ościam i sw ego charakteru. Podobno 
trzymanie cygara luźnie pomiędzy palcem wskazu­
jącym  i trzecim znamionuje skłonność do gadatli 
wości, poczem gdy lekko, nieco skośnie narhylont 
Cygaro, trzymane palcem  wielkim  i wskazującym , 
zdradza rozsądnego i m yślącego człow ieka. Dosko­
nałym gaw ędziarzem  i zn ikomitym znawcą charak­
teru ludzkiego jest ten, kto trzyma cygaro liib pa­
pieros pomiędzy palcem  wskazującym  i trzecim, 
kurcząc nieco ten ostatni, natomiast trzymane h o ­
ryzontalnie, ściśnięte pomiędzy palcem  wielkim 
j wskazuiącym  cygaro oznacza umysł stateczny 
i zdecydow any Sceptykiem  wielkim  ma być ten, 
którego papieros czy ryga: o nachyla się ku ziemi 
końcem palącym  się; je  celi jednak cygaro wystaje 
z pomiędzy zaokrąglonych palców, w ielkiego i 
wskazującego, oznacza palacza nerw ow ego i cno- 
letyka, lecz jednakże zarazem rziow ieka honorowe­
go, łia którego w chwilach najcięższych liczyc moż­
na. Biada temu, kto trzyma papieros skosnic za 
sam koniuszek skurczonymi palcami, wskazującym 
i trzecim! Przedstaw iciele nowej sztuki wróżenia 
przylepiają mu etykietę m ściwości i chęci intrygo­
wania. A  każdy palacz, który trzyma cygarc od 
wrotnie, to jest zw rócone końcem palącym  ku dło­
ni, jest i_ielancholikiem i lubującym  się w  samot­
ności. Z a  brutalnego egoistę jest uważany ten, 
który trzyma cygaro ogniem do góry, dymiąc w  
sam nos swem u otoczeniu; a oszczędnym ojcem 
familii jest ten, kto ostatni kaw ałek zatyka na wv- 
ka'aczkę, aby nie uszkodzić kosztownej cygarniczki.

Z ostatniej chwili.
Od kortsponiuntów' własnych i A j. Peter ab.) 

Wojna w łosko-turecka.
Wiedeń (Wł.). Trójprzytnierze proponuje 

stronom wojującym zawarcie pokoju na tej pod­

stawie, iżby Trypolis przeszedł pod zwierzchni­
ctwo Włoch, na podobieństwo zależności Egi­
ptu od Anglii.

Konstantynopol (Wlfc Porta rozważała 
proponowane warunki pokoju na podstawie 
możliwości podziam spornych prowincji w ten 
sposób, izby O renaika i Benghazi zostały przy 
Turcyt, a zaś Trypolis aby przeszedł do Włoch. 
Większość ministrów wypowiedziała się za dal- 
szem prowadzeniem wojny.

Konstantynopol (W!.). Z  Trypolisu do­
noszą o odparciu ataku włoskiego.

Medyolan (Wł.). Generał Mainoni żąda 
mobilizacji całej armii włoskiej ze względu na 
możliwe niespodzianki wrojennt

Porozumienie z Grecyą.
Konstantynopol (Wł.). Zaniechanie na­

stroju wrogiego W7ględetn Grecyi zwraca, ogól­
na uwagę. Sądzą powszechnie, iż przyjdzie do 
pewnego porozumienia z Grecyą, co pomyślnie 
odbije się na sprawie kreteńskiej.

Echa ucieczki Siczynskiego.
LWÓW (Wł.). Podejrzewani o ułatwienie 

ucieczki Siczyńskiemu Jarosiewicz i W itkow J i 
zostali wypuszczeni z więzienia, ponieważ 
świadkowie zeznali, iż noc 9 listopada n. s. 
spędzili oni w Stanisławowie.

Rewolucya w  Chinach.
Kuanczentsy (AP). Komitet miejscowy 

pod przewodnictwem daotaja Nynja ogłosił swą 
niepodległość. Wobec zaprzestania wysyłania 
pieniędzy dla rozlokowanej tutaj trzeciej dywi- 
zyi komitet postanowił wypłacać żołd wojsku 
i pclicyi z funduszów banku państwowego

Zatarg rosyjsko-perski.
Petersburg (Wł.). Według pogłosek sto­

sunki dyplomatyczne z Persyą uważane są za 
zerwane.

Pogłoski.
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski o ustą­

pieniu ministra wojny Suchomlinowa.

Skazanie redaktora
Petersburg (Wł.). Sąd okręgowy rozpa­

trywał sprawę współpracownika gazety „Birż. 
W ’edomosli*— Stembo, poi .ągniętego do odpo­
wiedzialności przez posła Damy Państwowej 
Obrazcowa za oskarżenie tego ostatniego na 
łamach pomienionej gazety o udział w zamor­
dowaniu Karawajewa Świadek Gegeczkori o- 
znajtnił na sądzie, iż do frakcyi soc.-dem. zgło­
sił się niejaki Kazakow, któ y przedstawił do­
kumenty, świadczące o tem, iż w Charkowie 
na zebraniu związkowców z uaziaiem Golołobo- 
wa i Obrazcowa zapadło postanowienie zamor­
dowania Karawajewa. Deklaracya pism!enna 
Kazakowa przechowywana jest za granicą. W  
Dumie Państwowej otwarcie o tem mówiono.

Redaktor „G rż. Wiedom.* V Jasiliew i 
Stembo zostali skazani na 2 i pół mies ąca 
więzienia.

M A D E & Ł A N L .

(.Rubryka ta  nie pochodzi od redakcyi, która 
tei za  nią nie odpowiada).

Przeciw Otyłości. Lekarze zalecają z do­
skonałym skutkiem Jodyrinę d-ra Deschamp, 
jako znakomity środek odtłuszczający. Jodyri- 
na d-ra Deschamp usuwa otyłość stopniowo w 
bardzo krótkim czasm , działa skutecznie już od 
samego początku leczenia i nie nia ubocznego 
szkodliwego działani u Jodyrinę d-ra Deschamp 
sprzedają apleki i składy apteczne. 4234

P ie r w s z o r z ę d n a  
fra n cu sk a  m arkai

Butelkowana w k r a j u
'n r.n zęd n a sć  S rio  n a  c le !

4707

LAM PKI ŻAROW E

7a n t a ló w k i
z włóknem z eieą:r'oncgo drutu

T A N T A L O W E G O
me czułe na wstrząsnienia, pa.ą s i ę  w e w szelkich pozycyach, najtrw al­

sze lampki m etalowe a zatem:

n a j e k o n o m i c z n i e i s z e
N A SK Ł A D Z IE  

F ilii  K ijo w s k ie j T o w a r z y s t w a

Szuckert & S-ka
Puszkiiiska Nr 6, telef. 78 .

Znaczny w ybór żyrandoli i w szelkich armatur do lamp żarowych. 4764

W YDAW NICTW A GEBETHNERA i WOLFFA
K u c h a rz e w s k i Ja n - Czasopiśm iennictwo polskie w  w ie­

ku X IX . Cena rb. 1.20
P e a b o dy F r .  B . Jezus Chrystus i kw estya społeczna.

Przekład Anieli lałow iećkiej. Cena rb. 1 20

BibMóteka życia codziennego.
Le Bon G u s ta w . Psychologia wychowania. Przekład 

Izy Moszczeńskiej. Cena rb. 1.20
F o e r s t r r  F r .  W . prof. dr. Szkoia i charakter. Z przed­

m ową Anieli Szyców ny. Cena rb 1.—
Do nabycia w e w szjstk ich  księgarniach.

042

1 ŚRODEK P R ZE CZYSZCZA JĄ CY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI

Bezw artościową im itacyr i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
K t ó r e  nie są , aopatrzone w niebieską banderolę z rosyjskim napisem 
oraz u dołu na pokryw ce pud*-.ka nie inają zam ieszczonej firmy: Dr. B tyer 
es Tarsu, Budapcst. Pudełko 65 kop., we wszystkich aptekach. 581

Unawaźając pola nie zapo­
minajcie o

| f  A l  I  (Kainit 12,U,, nawo/owa sól potasowa 30# i 40$!
T ylko  zupei. unawoż. za pomocą kali z a b e z p i e c z a  

najw yższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszyst- 
kich^jikhtdówjrolmczycH^jbemjdią^^towarzyszeńj^olniczjfcE

I lS t r z e ż c ie  s ię  fa ls y fik a tó w !!

Żądajcie wszędzie!!!
Najsmaczniejszej i najlepsze] wódki

„Jeszczeraz”
W  je d y n ie  I I

Rektyfikacji Warszawskiej J. Atiderszewskiego

W arszawa, Dobra Ne 18. 408^

M A G A Z T K  K A P E L U S Z Y

JVI-<me ]Vlarie Struś
przeniesiony na Michałowską Nr 10 m. 12 w ejście od ulicy.

W ielki wybór k a p e l u s z y ,  boa. Przyjm ują się przeróbki. 4821

P o r t y e r y
F ira n k i

S z t a r y
D y w a n y

P o k ry c ia  M c-blow e(
N A JN O W S Z E  D ES EN IE  4845

K O LO S A LN Y  W Y B Ó R  U

J .  K im a j  e r a  Mikołajowi N 13.
JAROSŁAWSKIE i KOSTRCMSKIE

Płótna
G. S O K O Ł O W A

K re e z c z a ty k  5 4 .
Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. pizedm iotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
w szystkich w Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

Na c z a s ie !  46°8

nśaiegu
cd 75 rb. sztuka.

U r o k o n j ^ K ^ S

„Biuro pracy’
Żytom ierska 8, teleL  r

n  Rz.-Kat. Tow . 
. Dobr. Mała-

Żytom ierska 8, teleL  1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal rzemieśln 
i w szelką służbę domową. P rzy biurze 
współm ięszkanie dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. it. „Scnro 
nisko Sw. Jadwigi*. *3774

B e r d y c z ó w  Sjb0
prenumeratę i ogłoszenia do 

„Dziennika Kijowsk.* przyjmuje

K a n to r R o ln ic zo  -  H an ­
dlow y

KSIĘCIA FELIC. GIEDROYCIA
Juryciyka d. własny.

Oraz sprzedaż detaliczna-

J E . J J e r s e
4  P r o r c z n a .

Ot-zymał świeży transport 
AKSAMITNYCH i SKÓRKOWYCH

Woreczków
od 3 rb.

Rękawiczki
ot* 95 kop.

Wachlarze
od 1,20.

Parasole
do 6.50.

Duży wybór futrzanych

Boa 
Czapek 
Mufek.

4850

Freblówki poszukuję
do jednego dziecka, pożąd świadect. 
W 'dz. od godz. 4 7. Puszkińska 8 
mieszk. Chorzewskich. 4835

P r z y je z d n a  z Petersbur. estonka 
k r a e o o w a p o s .r o b .  dzień, (po 1 rb. 
30 kop. dziennie) szyje ładnie w edł. 
>urn. pos. rekom. M .-W asilkowska 23 
m. 22. 4850

O L  I ^  m łode od bardzo do- 
U l l d r i y  brych rodziców, są do 
sprzed., p. B obrow ica gub. czern i­
howskiej tn. Ozierany, A leksander 
Grabowski. 4868

R zą d c a
rolny, kaw aler, dobre św iadectw a, 
znajomość chmielu, hodowli, kilka 
lat samodzielnej pracy w Królestw ie 
i na W ołyniu, poszukuje posady. A . 
Zaw istow ski, pocz. Stoczek pow. Ł u ­
kowski gub. siedlecka. 4869

S tow arzysz, kobiet pracujących
„Dżwlgnia“ 4686

pośredniczy w  wy na jdywaniu pra­
cy  dla nauczycielek, bon, szw a­
czek i klucznic. D yżury codzien 
nie w  lokalu Rz. Kat. T o w a rzy ­
stwa Dobroczyn. w  Żytom ierzu.

Jestem stary i niedołężny
pracow ać nie mogę, proszę ludzi li­
tościwych o wsparcie. Admimstra- 
cya „Dzień. Kij." dla Sanockiego.

4859

n « n h a  2nają ca wykwintną kra 
UC> F U d w ieczyznę poszuk. m iej­
sca w  prywatnym  domu. lryrien  
ska Nr 3 b m. 3. 4863

Przyjmę dziecko
z dobrego domu na w ychow anie za 
stosownem wynagrodzeniem  „Poste- 
restante". K raków  F. R. 10. (Austryat.

48^
^ t-.a jk j.M t~ a o lłte°h n lfc  poszuk. 
j l l l O e n i  lekcyt. Karawajowska 35.5> £> Laskow ski 

4822

P l o s k i r ó w
prenum eratę 1 ogłoazenia do

J lz iA  K M o o "
przyjm uje 394

Księgarnia Polska.
IM ak to r odpowiedzialny;

S ta n is ła w  Z ia JiA a k l. Drukarni* Polaka w Kijowie, ulic* Kresaontyk N  3&. Wvdawcr T o m a s a  M ich ało tssŁki 
3 Antoni Cnnrw iAnkia


